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Ceny ogłoszeń Za mielące wier­
sza non pa ie lsm  1'50 Mk, w nade- 
stanem 5 Mk. Głosy publiczne po 

7 Mk za wiersz.

idzie g łód
N ajcięższy  p rzed n ów ek , jak i )<■ d yk olw iek  

j e ż y l i ś m y ,  rozp oczyn a  s ię  d la  n a s  o b ecn ie .
*e w iem y , cz y  w sz y s c y  n a le ż y c ie  zdają  sob ie  

J * a w ę z  tego , co n a3 czek a  w  n a jb liższy m  cza- 
Z w łaszcza  czyn n ik i rząd ow e n ie  b ardzo s ię  

J tym  w zg lęd em  oryen tu ją . M oże o tw o rzy  im  
strejk  k o le jo w y , k tóry  o cz y w iśc ie  p o lo że -  

,'a ap row izacy jn ego  n ie  popraw i, a je s t  ty lk o  
^ o n s t r a c y ą  i  za p ew n e  ry ch ło  s ię  sk o ń czy , 

rząd ow i sta w ia  przed  o cz y  g ro ź n e  m om ento . 
W czoraj o g ło s iliśm y  n a d e s ła n y  n am  z  p rezy-  

m iasta  K rakow a artyk u ł p . t. „R ozpaczli- 
V ' stan  ap row izacy i K rakow a*. P rzy to czo n e  

cy fr y  i o k o liczn o śc i są  w p rost przerażają- 
^  J eże li K raków  w  ciągu  5  m ies ięc y , w  eza- 

k tórych  d osta ł z p rzyd zia łu  rzą d o w eg o  170  
^ g o n ó w  zb oża , d oku pił w  p a sk u  4 0 0  w a g o n ó w  
°°ża , to  o k azu je  s ię , ż e  zb o że  w ła śc iw ie  jest, 

7® je s t  u  ch łop a, k tó ry  g o  rządow i w y d a ć  n ie  
a  sp rzed aje  je  w  w o ln ym  h an d lu  po li­

ch w iarsk ich  cen a ch . P o d  ty m  w zg lę d e m  w ie lk a  
w ła sn o ść  z iem sk a  o k a za ła  s ię  d a lek o  bardziej 
sp o łec zn ie  u sp o so b io n ą ; w  p rzeg ląd zie  g o sp o ­
d arczym  n in ie jszeg o  n u m eru  o g ła sz a m y  o św ia d ­
cz en ie  s ię  z iem ian  za  sek w estrem  ziem iop łodów ;  
d ow iad u jem y  s ię  rów n ież , ż e  k om itet p orozu ­
m iew a w cz y  k o n su m ó w  k o lejarzy , p ocztow ców  
i in n y ch  u rzędn ik ów  i p racow n ik ów  p a ń stw o ­
w y c h  n aw iąza ł k on tak t i sto su n k i h a n d lo w e  ze  
Z jed n oczen iem  ziem ian . T y lk o  ch łop i zachow u ją  
sta n o w isk o  op orn e i  w p rost a n ty sp o łe czn e . 
A  n iem a  n ad ziei, ż e b y  o b e c n y  rząd  zech cia ł 
i u m ia ł p oradzić so b ie  z  n im i.

J eż e li ?atem  m iasta  p o lsk ie  n ie  m ają b y ć  
sk a za n e  w p rost n a  w ym arcie, to  rząd  m u si z a ­
p ew n ić  d o sta w ę ży w n o śc i z zagran icy . A le  d zia ­
ła ć  m u si w  ty m  k ieru n k u  sz y b k o , en erg iczn ie  
i  m ądrze, bo ju ż id zie  g łód , a za n im  n ieob li­
cza ln e  n a stę p stw a !

Strejk kolejarzy w Krakowie
K raków , 12 m arca. 

Strejk: k o leja rzy  k rak ow sk ich  trw a dalej. R oz­
b e c z e n i e  w śród  k o le ja rzy  je s t  w ie ik ie . Jeżeli 

Sd ry ch ło  n ie  zd ecy d u je  s ię  d ać k olejarzom  
^ kiakolw iek  rzete ln e  g w a ra n ey e  w y ży w ie n ia , 

strejk  d em on stracy jn y  g o tó w  s ię  przerodzić  
strejk  d łu g o trw a ły , jak  s'wiadczą u ch w a ły  

• ° ^ 2ię tę  na w czora jszem  zgrom ad zen iu  k o le-

Strejkujący k o lejarze w n ieś li do d y rek cy i k o le i 
5 > K rakow ie o b sze rn y  m em o ry a ł, k tóry  zam ie- 
C,tł)y  jutro.

Strejk k o le jo w y  j s s t  zu p ełn y . O prócz praco- 
J*d£dw k o le jo w y ch  b iorą  u dzia ł z strejk u  ta k że  
7*§d n icy  k rak ow sk iej d y rek cy i ko lei. P ociąg i 
t 510 n ie  od ch odzą z K rakow a. W czoraj ro- 

s ię  w  K rakow ie p o g ło sk i o rozszerzen iu  
“trejku k o le jo w eg o  n a  w sch o d n ią  M ałopol- 

.   ̂ i n a  K ró lestw o , a le  p og łosk i te  o k a za ły  s ię  
5dtie.

^ sp o d z iew a ć  s ię  n a le ż y , że  rząd u czyn i 
t}0 jystko> co  w  je g o  m ocy , a b y  doprow ad zić  
tt l  ^0rozu m 'e n ia » a n ie  u leg a  w ątp liw ośc i, że  
^.^olejarzy k rak ow sk ich  n ap otk a  n a  zrozu m ie-  
g  1 u zn an ie  k a żd y  k rok  rządu , zm ierzający  do  

R d z e n ia  teg o  k on flik tu , w y w o ła n e g o  g łod em .
Zgromadzenie kolejarzy.

% c CZ° raa" Prz0dpołu*dn.iem o d b y ło  s ię  n a  p la cu  
w  K lu k o w ie  przed, p a w ilo n e m  lokiatr- 

i ^ , Vi ^ ie lk i-e  zg ro m a d zen ie  praiooiwnikóiw k a le ­
ty  Z a g a ił zgromadizoniie Dr. W od eck i, k ió -  
óyj' . ki-óitkieh słorwiaidh przed® Łowił o k res  le g a ł- 

^w % zk u  ikoilcj o w eg o  o aprorwizfltcyę, 
hjj- jftkorteż o  m jrowm aitesee p o s tu la ty  Jcoleja- 
> L  Sciś le  aaiwodowej npttuiry. M ówca, w ez w a ł  
tó\v- l,a ^zony ch  w  liczb ie  ok o ło  50®9 piraieownit- 
Mem- , *&ch‘Owanda p ow ag i, od p ow iad ającej  
% , i t ?  oll,wtli, którą, o b ecn ie  k o le ja rz  p raeży- 
Jw -w s tę p n ie  zofopał g ło s  kol. B ed n a a w y k , 

arw:ja ją c  'Ciągle 'Mzykomy z e  s tro n y  R ządu  
• 6 k fllei w « j  a d m in is tra c y i o Me rozch o-  

°  Wa4fcę pracow ndka k o le jo w eg o  w  k ie-  
P^^^PtowaitiKrnia jego  p o stu la tó w , zassnar 

K *  ’ k o le ja rze  s ta n ę li  ju ż  u  k resu  c ierp li-  
i d a lej n ie  b ęd ą  zn o s ili teg o  sta n u  

> a w a lk ę  sw a ją  przepiwwajdzą d o  k o ń ca

bez w zg lęd u  nas ofilatry, k tóre będą. m u s ie li  po­
n osić. W  Wiatce tej m uszą, jed n a k o w o ż  p od p o­
rząd k ow ać sdę w y d a w a n y m  mtakazwm i  m u szą  
iś ć  solMiatome, o i le  chcą. u zy sk a ć  potópistzenie 
sw ej doli.

Kol. P erec  p rze m a w ia ł w, tyra sa m y m  d uchu .
K ol. Fadkóin zaiziuaicza, że  'dziś niiem a żad n ej  

różftitóy m ięd zy  k olejarzam i, i  ż e  w sz y s c y  k o le ­
jarze Stają o b ecn ie  n a  jed n y m  ter en ie  ekoniom i- 
czaiej w a lk i o  a p ro w iza cy ę , u b ran ia , bieliznę. 1 
o b u w ie , p ro testu j o imdieniiezn kolęiatnzy przociiw,- 
k o  ża m a ch o n i ad m dnśstracyi k o lejow ej n a  n a ­
b y te  p ra w a  p rzez k o le ja rz y  u  austryacJM ego rz ą ­
dni zab orczego , m ięd zy  ty m i praw a, do  
fcastt „reżie“, k tó re  o b ecn ie  z o s ta ły  o d ję te  k o le ­
jarzom  m am o iprzyrzeczeaiia M in istra  k o le i B a r­
t la  z  dmia 26 lubego br., w  k tó ry m  b y ło  p ow ie-  
daiiaine, że  M in is terstw o  m is m y ś li  w o a l o o  o d ję ­
c iu  te g o  .praswjai k o le ja ra o m  M afapoiM d. R żąd  
w toiien  za sp o k o ić  sk ro m n e żą d a n ia  k o lejarzy .

K ol. Bofbek poduiosi, że  kolej.arze n ie  p a r li do 
s tre jk u , Lecz stre jk  ten  n a rzu c ił im  R ząd. A p e­
lu je  do 'kolegów  o  w y tr w a n ie  n a  stiainowiisku po- 
wzięt.yrn w  d n iu  10 m a re a  br.

K ol. Ó edna-iczyk o d czy tu je  n a stę p u ją c ą  rezo ­
lu cy ę :

1) Z grom ad zan i 11 rnairea w  K rak ow ie  n a  p la ­
c u  s ta c y jn y m  p ra co w n icy  k h le jo w i trw ają, dalej 
piczy sw ej u c h w a le  z  dfeita 10 m a rca  br. o w strzy  
mamlitu p ra cy  n a  k o le i, aiż do cz a su  n a d e jśc ia  d e ­
cy d u ją cej od pow iedzą  M in is te rstw a  k o le i  wizgię- 
d n ie  R ząd u , odpowiedz;-, d ającej 'gw aran cję , że  
żądanala 1kiolej,a!rzy będą. w re szc ie  Baspodeojone.

2) Z grom ad zen i w y ch o d z ą c  z  zatłożemża reor- 
ganisacyii, a d m in is tr a c y i k olej owiej, żądają, zm iata 
perEontaInych n a  n a cze ln y ch  srtiauowiskach dy- 
r e k c y i k o le jo w ej.

K ol. G azur nawoŁ uje dio so lid a r n o śc i i  zgod y , 
o ra z  'jed n o lite g o  postęp  ow an ie , tu d z ie ż  z g ła sz a  
frsaisitępujące rezo lu cy e:
3) Rratcownicy k o le jo w i ż ą d a ją  u sy tu ow an ia ! aa- 
gw-iatrawtawanego Im iprzez iztaborczy rząd  ausbry- 
acld. w  p ra g m a ty c e  s łu żb o w ej prpw nN w  szcze- 
gólncBŚci, a b y  r,viepetnsyanowajn-: p ra co w n ik ó w  k o  
łęgow ych  n a ty c h m ia st , le cz  pto u p ły w ie  m k u .

Kończątc p rze m ó w ien ie  siwtoje p od d aje  m ó w ca  
r e zb lu cy e  p od  g io so -w m ie , a  t e  pracchodtią je ­
d n o g ło śn ie . •

I>r o św ia d cza , że itrtórw enio-
w s8 w  n o cy  telefontóznite u  prezydoiM a M ini- 
atrów  w  sp ra w ie  s tr e jk u  w z g lę d n ie  żą d a ń  kole- 
ja rzy , utlę o tr z y m a ł jed n a k o w o ż  ja sn e j od-powie-

ćLzii, ży c zy  k o lejarzom  wytrwtaniiia w  tej wa<lce 
i  p ó w ed zen ia .

Sefcreta.rz Z w ią zk u  g ó rn ik ó w  liotw. Mieczysław 
Bofcrcwski, taśiwiiiadcza so lid a r n o ść  55.000 gór- 
mikórw z  k o le ja rza m i, zazn acza jąc , że o n i w  ra ­
z ie  p o trzeb y  p op rą  ż ą d a n ia  k o lejarzy .

P o  p rze m ó w ien iu  k o l. Muicka o  p rze jęc ie  n a  
e ta t  p ro w izo ry czn y ch  p ra co w n ik ó w  k o le jo w y ch , 
k tó r z y  p o  kMdalmaście lait czekają, n a  to  b ezsk u ­
tec zn ie  — zg ro m a d zen ie  d o  12 bm . godz. 10 ran o  
o d roczon o .

Z groma ozenie urzędników kolejowych.
T eg o  ssamefgo d n ia  od b y ło  isię w  D y re k c y i ko­

le jo w ej zg ro m a d zen ie  u rzęd n ik ó w  dyrefccyjnych, 
k tó r zy  p o  św ie tn e j  p rze m o w ie  in ż . G ro ław sk ie­
g o  p ra w ie  jed n o g ło śn ie  p rzy łą c z y li s ię  d o  a k c y i  
sitrejkow ej practojwników k o le jo w y ch  —  nia zasiiis- 
daich ic h  p o stu la tó w . O dtąd  tw o r z y  s ię  w tspółny  
posaaEiwlązkowy k o m ite t  s tó e j te w y , k tó r y  ob ej­
m u je  kiłerowmdjcitwo n a  k o ie ja c h  k ra k o w sk ie g o  
ok ręgu . J uitro o  godz. 10 od b ęd zie  s ię  zg ro m a d ze­
n ie  w  d y r e k c y i k o lejow ej.

Nikczemna napaść earodowo- 
demokratycznych zdrajców
Warszawa. (PAT). Zarząd g łó w n y  p o lsk ieg o  

Z w iązku  k o lejo w có w  ro z es ła ł n a stęp u ją cą  d e ­
p e sz ę  do w szy s tk ich  k o lejarzy  p o lsk ich , m a r­
sza łk a  sejm u , m in isterstw a  k o ie i, p rezy d y u m  
R ad y  m in istrów , m in isterstw a  sp raw  w o jsk o ­
w y ch , sp raw  w ew n ętrzn y ch , zagran iczn ych , apro  
w iza cy i, p rezesó w  w szy stk ich  d y rek cy i k o le jo ­
w y ch , oraz zarząd ów  ok ręg o w y ch  p o lsk ich  
zw ią zk ó w  k o lejarzy :

„Po z w y c ię s tw ie  n aszej arm ii pod M ozyrzem  
i  K olen k ow icam i, ja k b y  n a  sk in ien ie  p a lca  czar­
nej ręk i w y b u ch a ją  cz ęśc io w e  strejk i k o lejo w e  
p od  p ozorem  trudnej ap row izacy i, od eb ran ia  
p raw a ja zd y  za  u lg o w y m i b ile ta m i i t. p. S ą  to  
ty lk o  p ozory . Strejki. te  m ają c z y ste  p od łoże  
p o lityczn e  ce lem  sp ara liżow an ia  n a sze g o  z w y ­
c ięstw a  n ad  bandam i żyriow ik o -b o lszew ick iem u  
R ozk azy  B erlin a  i W iedn ia , w ro g ie  ż y w io ły  k o ­
m u n isty czn e  ch cą  w y k o n a ć  w  P o lsc e  w  całej 
p ełn i, zam ęt i pożar w zn iec ić  wrszęd zie , co  jest  
m arzen iem  n a szy ch  w rogów  zew n ętrzn y ch  
i w ew n ętrzn y ch . A p elu jąc d o  su m ien ia  w sz y s t ­
k ich  k o lejarzy , rozk azu jem y  człon k om  p o lsk ieg o  
zw iązk u  k o lejow ców  p racow ać in te n sy w n ie  i su ­
m ien n ie , zag łu szać  za k u sy  ag ita torów  i p o d że­
g a cz y  stra jk ow ych , p iętn u jąc ich  w o b e c  w ład z  
ja k o  zd rajców  o jczy zn y . N ie  g u b c ie  P o ls k i ! P o ­
p raw a b y lu  b ęd zie  o s ią g n ię tą  drogą  ew o lu cy i, 
a m iast zb rod n iczych  cz y n ó w  stre jk o w y ch  i re-  
wm lucyi b o lszew ick ie j p am ięta jc ie , że śc ie  Pola- 
lakam i*.

P o d p isa n i: p rez es  L eek i, w ice p r ez es  N ow a­
k ow sk i.

(C afe p o w y ż sze  o św ia d cz en ie  n a ro d o w o -d e -  
m ok ratyczn ych  zd rajców  organ izacy i k o lejar­
sk iej je s t  p od łem  o szczerstw em , rzuconem  na  
zorgan izow an ych  k o lejarzy  p o lsk ich  p rzez  g ru ­
p ę  in try g a n tó w . O gół k o leja rzy  zap am ięta  so ­
b ie  tę p otw arczą  n a p a ść !  P rzyp. R ed.).

Męka dla Krakowa
A p ro w iz a c y a  saiśnarzy

Kraków, 12 marca.
D c Krakowa i W ieliczki zjechała m iędzym m i- 

steryalna kom isya w  sprawie gospodarki solnej. 
W  kom isyi tej reprezentuje m inisterstw o aprowi­
zacyi sze f sekcyi p. Stoiński. Na przedstaw ianie  
posła dra Bobrowskiego połączył się p . Stoiński 
wczoraj telefonicznie z ministrem  aprow izacyi 
w  W arszawie i otrzym ał od tegoż zlecenie zró­
w nania norm żyw n ościow ych  saiinarzy z normami 
górników  w ęglow ych  w  Brzeszczach, oraz obie­
tnicę, że dziś w yśle  m inisterstw o pod konwrojem  
20 w agonów  mąki am erykańskiej dia m iasta Kra­
kowa.

—- o o o -



Walki czesko-polskie na Śląsku Cieszyński^
Cieszyn. (T el. w ł. „N aprzodu*). U rządzone  

p rzez  C zech ów  n ap ad y  zb rojn e n a  lu d n o ść  poi* 
sk ą  d op row ad ziły  do k rw aw ych  w alk , w  k tórych  
poległo dwóch górników polskich, jed en  zastrze*  
lo n y  p rzez o ficera  k o a licy jn eg o , drugi przez żan ­
darm ów  czesk ich . O prócz n ich  p o leg ł p ew ien  
żo łn ierz  fran cu sk i, k tóry  d osta ł s ię  p om ięd zy  
lin ie  w a lczą cy ch  i p ad ł od  k u li czesk ie j.

W  O rłow ej urządziła  cz esk a  b o jów k a  u plano-  
w a u y  i sy s te m a ty c z n y  p ogrom  lu d n ości p o lsk iej. 
C zesi zd em olow ali tu  g im n azyu m  p o lsk ie , w pa­
dli do m ieszk ań  P o lak ów , z k tórych  m n óstw o  
aresztow ali. P rzy  n ap ad zie p o słu g iw a li s ię  C zesi 
granatami ręcznym i, k tórym i poran ili w ie le  osób .

W e w szy stk ich  gm in ach  w  o k o licy  O rłow ej 
p rzysz ło  do w a lk .

Cioszyn. (PA T ). K om isya  k oa licy jn a  w y sła ła  
w sz y s tk ie  od d z ia ły  w ojsk  k oa licy jn ych  do Za­
g łę b ia  oraz zażądała  przez k u ryera  od  d ow ód z­
tw a  d y w izy i n a ty ch m ia sto w eg o  w y s ła u ia  d w óch  
p u łk ów  w ojsk  o k u p acyjn ych  z  k arab inam i m a­
sz y n o w y m i z  G órnego  S iąsk a . K om isya  je s t  
p rzek on an a , ż e  ruch cały wywołali Czesi. Bandy 
czesk ie zrabowały masę mieszkań polskich. Czesi 
zabrali z sobę jako zakładników dra Buzka i panią 
Kiedroniową, sio strę  m in istra  G rabsk iego . S tw ier­
d zon o , ż e  w  rozruchach  ty ch  b ierze u d zia ł w ielk a  
iló ść  le g io n istó w  czesk ich  z 21 pp. p rzebranych  
p o cy w iln e m u . Ż an darm erya czesk a  an i w  je ­
d n ym  w yp ad k u  n ie  in terw en io w a ła  w  ob ron ie  
P olak ów . K om isya  zam ierza  zap row ad zić stan  
w o jen n y  i są d y  d oraźn e w  Z agłęb iu .

R ob otn icy  z  h ut trzyn ieck ich  ch cie li k o n ieczn ie  
iś ć  n a  p om oc P o lak om , le cz  u d a ło  s ię  ich  w strzy ­
m ać i  n ie  d op u ścić  do s c y s y i  z w ojsk am i ok u ­
p acyjnem u  W y sta w ili on i ty lk o  s iln e  p osteru n k i 
n a  g ra n icy  K arw iny i F ryszta tu . O b ecn ie  s iln a  
u lew a  p rzeszk od ziła  d a lszem u  m arszow i band  
czesk ich .

S y tu a cy a  jest nadal groźn a . K arw inę i Ł*u^ , 
n ie  za ję ły  b an d y  c z e sk ie  i dem olują  p o lsk ą  0 
m y . W ojsko w ło sk ie  s ta n ę ło  na gran icy  F O / ,  
la tu  i broni p rzystęp u  do m iasta. W ojsko frf 
c u sk ie  sto i w  p ogotow iu  na ryn k u  frysztack1 ' 
D ow . w ojsk  czesk ich  te le fo n o w a ło  z M istku  ̂
K om isy i o  p o zw o len ie  w k roczen ia  w ojsk  cZ •, 
sk ich  n a  Ś lą sk . K om isya  k a tegoryczn ie  odo3 
w iła .

Frysztat. (Tel. w ł. „N aprzodu*). Strejk  
ków p o polsk iej stro n ie  lin ii d em ark acyj/!  
u sta ł. N atom iast w  tej częśc i zag łęb ia  ostr2 . 
sk o -k arw iń sk iego , w  której r z ą d z a / Czesi- P 
sc y  g órn icy  strejk ują  dalej. ...

D ziś  p opołu dn iu  od b ęd zie  s ię  w e  F rysZ/  
cie  konferencya w szy s tk ich  stron n ictw  polsk1? '

Warszawa. (PA T ). „K urjer P olsk i*  pod 
W czoraj w  n o cy  udała  s ię  do C ieszyu a  os®'p 
d eleg a cy a  p o lsk a , w  której sk ład  w ch od zą  
sta w ic ie le  n a cze ln eg o  d ow ód ztw a  i  minister?* 
sp raw  zagran iczn ych . ae

Cieszyn. (PA T ). W sz y stk ie  sz k o ły  
w  Z agłęb iu  o straw sk iem  po stro n ie  c z e s k i /  Q, 
zam k n ięte . N a u czy c ie lstw o  m u sia ło  uciekać, fL 
n iew a ż b ojów k a  czesk a  zagroziła  m u śm i® / ,

Morawska Ostrawa. (PA T ). Jak  d o n o szą  d**®/ 
n ik i, m ięd zyk oa liey jn a  k o m isy a  w  C ieszy n ie 
k a za ła  w y w o zu  w ęg la  za  O straw icę, n a  s t1'0 
czesk a . i

Niedorzeczne glosy prasy francuski
Paryż. (PA T . H avas). D zien n ik i om awiają® ^  

d arzen ia  n a  Ś lą sk u  c ie sz y ń sk im  zaznaczają* u 
są  o n e  w y n ik ie m  p rzeciw k oalicy jn ej ag ita%I 
aran żow an ej p rzez  rząd  n iem ieck i (?). 
w o ść  teg o  p o u żeg a n ia  p rzyp isu ją  d zien n ik i a, 
p liw ości w ład z k o a licy jn y ch , która r o z z u c P ^  
liła  a g en tó w  p od n ieca jących  w zb u rzon e
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Oszczercza kampania przeciw 
Naczelnikowi państwa

Warszawa. (T el. w ł. .N ap rzod u *). P rasa  w ar­
sza w sk a  p od aje d a lsze  sz cz eg ó ły  o  kam p anii, 
p row adzonej w  p ra sie  zagran icznej p rzeciw  N a­
cze ln ik o w i p ań stw a  przez osoby z najbliższego  
otoczenia p. Paderewskiego. P ism o  „B oston* pi­
sz e  pod d atą  9  lu tego :

„P yta łem  s ię  d ob rze ob zn ajom ion ego  z e  sto­
su n k am i P o la k a , k to  je s t  P iłsu d sk i. W ed łu g  w y ­
ja śn ien ia  o w eg o  P o lak a  g łó w n y m  ce lem  P iłsu d ­
sk ie g o  j e s t  zerw a n ie  z  k o a licy ą  i p rzyw iązan ie  
P o lsk i do N iem iec. P iłsu d sk i p ow ied zia ł, ż e  w  
raz ie  o fe n z y w y  b o lszew ick iej zażąda so ju szu  z  
N iem cam i. P iłsu d sk i je s t  rad yk a ln ym  so c y a lis tą  
i  sy m p a ty zu je  z  so c y a lis ty cz n y m  rządem  n ie ­
m ieck im , a  ró w n o cześn ie  m arzy  o  h onorach  
k ró lew sk ich . N p . p od czas p rzyjm ow an ia  nun- 
c y u sz a  p a p iesk ieg o  P iłsu d sk i n ie  w a h a ł s ię  za­
s ią ś ć  n a  h isto ry czn y m  tron ie k ró lew sk im . P o­
n iew a ż  jed n a k  P o lsk a  n iem a  o ch o ty  m ieć kró­
lem  Jó zefa  I, s ła w a  P iłsu d sk ieg o  zn ik ła . M a o n  
za so b ą  ty lk o  so c y a lis tó w , w a lczą cy ch  n ie  d la  
d obra P o lsk i, le cz  d la  d obra N iem ców *.

T a  p rób ka w y sta rcza  d la  sch arak teryzow an ia  
tąj n ik czem n ej k am p an ii.

Klęski bolszewików
Warszawa. (PA T ) B o lszew ick a  „Praw da* p o­

tw ierd zając u tratę  M ozyrza i  K olen k ow icz , 
stw ier d z a  o tw arcie , ż e  je s t  to d la  b o lszew izm u  
cios olbrzymi, k tó ry  zagraża  rozwaleniem całego 
frontu. „Praw da* utrzym uje, ż e  o d d z ia ły  p o lsk ie  
m ają sta ć  w  od d alen iu  2  w iorst od D niepru. 
U trata M ozyrza grozi utratę całej Ukrainy. P rze­
rażen ie , k tóre przebija s ię  z p ow od u  k ie sk i na  
łam ach  g łó w n eg o  o rgan u  p arty i k om u n istyczn ej, 
tłó m a czy  g w a łto w n e i n a ta rczy w e d om agan ie  
się C ziczerina i R a k o w sk ieg o  o  zaw arcie  pokoju  
% P o lsk ą .

Dymisya generała Dowbór- 
Muśnickiego

Warszawa, (Tel. w ł. „Naprzodu*). Gazety tutej­
sze donoszą, że generał Dowbór-M uśnicki podał się  
do dym isyi rzekom o z powodu złego stanu zdro­
wia. Krążą jednak pogłoski, że powody dymisyi są 
Inne.

Polska uzna austryackie 
pożyczki wojenne

Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu*). Z m inisterstwa  
skarbu donoszą, że rząd stoi na stanow isku, że  
w łaściciele ausłryackich pożyczek  wojenuych po­
winni przynajmniej częściowo zostać odszkodowa­
ni. W prawdzie rząd polski niem a obow iązku tego  
robić, ale mimo to stoi na stanow isku, że obyw a­
tele m ałopolscy, zw łaszcza in stytu cye dobroczynne, 
które pod przym usem  p otyczk i w ojenne subskry­
bow ały, pow inny otrzym ać odszkodow anie.

Ruch strejkowy
Wielki strejk w Warszawie

Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu*). Wczoraj rano 
w ybuchł strejk w  gazow ni, elektrowni i w odocią­
gach. Od rana nie było św iatła ani w ody na gór­
nych piętrach. Strejk w ybuchł dla poparcia m eta­
low ców , którzy w  pertraktacyach żądają zapłaty  
za czas strejku. Pertraktacye toczą się przy po. 
średnictw ie m inisterstwa pracy, ale dotąd nie do­
prow adziły do rezultatu. Przedstawienia w  teatrze 
n ie odbyły się. Przewidują jednak, że strejk za­
kończy się pom yśluie. Na kolei strejku niema.

Warszawa. (PAT). W spraw ie strejku toczą się 
rokow ania w  m inisteryum  pracy. Elektrownię zmi­
litaryzowano. W ładze w ojskow e nakazały robotni­
kom  staw ien ie się  do pracy o północy. Oporni bę­
dą podlegali sądowi wojennemu.

Warszawa. (PA T ). R ob otn icy  e lek tro w n i p od  
grozą  m ilita ry za cy i przerwali dem onstracyjny  
strejk i o  god z. 11 w  n o cy  w rócili d o  p racy . 
Co d o  p ra co w n ik ó w  g a zo w n i i in n ych , n arad y  
w  m in istery u m  p racy i  op iek i sp o łeczn ej trw ają  
w  d a lszy m  ciągu .

Strejk powszechny w Lublinie
Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu"). Z Lublina do­

noszą, że w ybuchł tam strejk  powszechny. Prze­
widują, że strejk szybko się  skończy.

Pomysły p. Skulskiego
O b ecny n a sz  p rem ier  n ie  o d c in a  s ię  od. św ia ­

ta , jak  jego  p op rzed n ik . P . S k u lsk i od  cz a su  do 
cza su  zap rasza  rep rezen ta n tó w  p rasy , pirzed 
k tó r y m i w y w n ętrza  s ę  ze sw y c h  p len ó w  i- po­
m y słó w . M oże p. S k u lsk i ch ce  w  te n  sp osób  u -  
p rzed z ić  o p in ię  publiczną, i  d ać jej cz a s  do p rze­
tr a w ie n ia  rzu ca n y ch  jej z a  p o śred n ictw em  
p ra sy  p o m y słó w , a  m oże sąd zi, że  d y sk u sy a  w  
p ra sie  p r zy n ie s ie  jem u , jak o  in iey a to r o w i, ja ­
k ie ś  n o w e  —  p o m y sły ?  T a  d ru ga  p rzesła n k a  
d o tą d  ja k o ś  n ie  sp e łn ia  s ię , g d y ż  p ra sa  za ch o ­
w u je  s ię  bardzo sceptywzmie zarów n o  w obec ju ż  
d o k o n a n y ch  in te re só w  ja k  i  w obec za m ierzeń  
sz e fa  rząd u .

P o m ó w m y  n ap rzód  o  in te re sa ch , ja k ie  m d  
robi. N a tu ra ln ie  m o w a  tu  o in te re sa ch  z zagra ­
n icą , p o leg a ją cy ch  n a  sp rzed a ży  za  g o tó w k ę  
czy  ja k o  k o m p en za ta  p ew n y ch  towarów'. Z p ra ­
k ty k i ży c io w ej w ia d o m o , że  sp rzed aje  s ię  n ad ­
m ia r  czegoś p o sia d a n eg o , że  n ik t  n ie  p ozb yw a  
s ię  czegoś przed  za sp o k o jen iem  w ła sn ej sw ej  
p otrzeby, a  tom n m icj p ozb aw ia  s ieb ie  i  sw y c h  
n a jb liż szy ch  rzeczy  niezbędna© dio rzeczy  p o trze­
b n ych . O becny rząd  p o lsk i p o stęp u je  in a czej. 
R ząd , ja k  z k o m u n ik a tó w  w ia d o m o , sp rzed a ł 
w ię k sz e  ilo ś c i ropy i  jej p rzetw orów , cu k ru  i  
d rzew a. U za sa d n ia  tę  sp rzed aż k o n ie cz n o śc ią  
p o p r a w ien ia  w a lu ty  przez zd ob ycie  za g ra n icz ­
n y ch  środ k ów  p ła tn iczy ch , k tó r y m i riiają też  
b yć n o w e k oron y czesk ie . U za sa d n ien ie  byłoby  
zu p e łn ie  s łu sz n e  i  sp rzed aż b y łab y  u m o ty w o ­
w a n ą , g d y b y śm y  —  m ie li co sp rzed ać.

N ie  trzeb a  ch yb a  p rzyp om in ać , jak  ca la  lu d ­
n o ść  c ierp i w sk u tek  brak u  n a fty  i  cu k ru . W  
M ałop olsce , k tóra  sa m a  p rod u k u je  n a ftę , lu d ­
n o ść  sk a z a n a  je st  n a  ta k  sk ą p y  jej p rzyd zia ł, 
że  n ie  w y sta rcz a  n a  p o k ry cie  n a jk o n ie c z n ie j­
szy ch  potrzeb. S zczeg ó ln ie  w  m ie s ią c a c h  z im o ­
w y ch  ca ła  lu d n o ść  w ie jsk a  i m a ło m ia ste cz k o ­
w y  k tó ra  n ie m a  e lek tr y k i i  gazu , n arzek a ła  
s łu sz n ie  n a  p rzy d z ie la n e  jej ra cy e  n a fty  i  to  po  
cen a ch , k ilk a k r o tn ie  w y ższ y ch  od  cen  przed ­
w o je n n y ch . R ząd ow i s to su n k i te  są  n ie w ą tp li­
w ie  zn an e, a m im o  to d o w ie d z ie liśm y  s ię  że  
sp rzed a ł do C zech 5.000 cy ste rn  rop y i  że w o ­
g ó le  trak tu je  n a ftę  ja k o  w a żn y  p rod u k t ek sp or­
tów o -w y  m  ien n y .

D ru gim  a rty k u łem , k tórego  rząd  u ży w a  n a  
p o p ra w ien ie  w a lu ty , je s t  cu k ier . Od d łu g ieg o  
cza su  zm n iejszo n o  racye  cu k ru  n a  000 g ram ów  
m ie s ię c z n ie  i  to  w  bardzo n ier eg u la rn y ch  od ­
stęp a ch  i podłej jaJfości; o sta tn io  za d ek ie to w a -  
n o  o b n iżen ie  tej racy i n a  400 gram ów  m ie s ię c z ­
n ie  z za strzeżen iem , że n ie  ręczy  s ię  za re g u la r ­
n e d o sta rczen ie  i tej w ięcej n iż sk rom n ej racy i. 
A  ty m cza sem  rząd  ek sp ortu je  cu k ier , n ie  p y ta ­

ją c  o  to, co  m a  rob ić lu d n o ść , w z g lę d n ie  z13’ 
sza ją c  ją  w p r o st  w ob ec k o n ieczn ej potrzeb?  
go  a r ty k u łu , d o  p ła c e n ia  cen  p a sk a rsk ich . g

P. S k u lsk i d y sp o n u je  jeszcze  jed n y m , tjJj, 
sw eg o  m n ie m a n ia , a r ty k u łe m  wywozoW 1? ^  
m ia n o w ic ie  d rzew em . W ia d o m o  z  praktyki* , 
u  n a s  p rzed sięb io rstw a , p ra cu ją ce  n a d  odb°%  
w ą , n ie  m o g ą  d o sta ć  drzew a; k tórego  je st  & _ 
i  k tó reg o  ce n y  d o sz ły  d o  sizalonych r o z m ia r  u 
W y sta rc zy  rozp ytać  s ię  po ró żn y ch  urząd01:, 
rozd z ie lczych , ab y  s ię  p rzek on ać, że p r z ) /  
m n ie j w  M ałop o lsce  n ie m a  d rzew a  n a  n a i* /  
n iec zn ie jsz e  potrzeby, co  jed n a k  n ie  p r z e ? / / ,  
d za  p. S k u lsk ie m u  brać ten  a r ty k u ł jako  P / j /  
s ta w ę  sw y c h  o b liczeń  fin a n so w o -w a l u  to w’? /  
N ie ty lk o  zresztą  w  M ałop o lsce  o m y li s ię  w  W e, 
o b liczen ia ch , g d y ż  i  w  in n y c h  cz ęśc ia c h  
czy p osp o lite j n ie  z n a jd z ie , tej i lo ś c i dr?-e' \ .  
której sp ie n ię ż e n ie  zagranicą, d a łob y  powa^ 
w y n ik  go tó w k o w y . .

J eszcze  gorzej p rze d sta w ia ją  s ię  p om ysły  
S k u lsk ie g o  w  d z ied z in ie  a p ro w iza cy i. NaU®/, 
n y  sm u tn e m  d o św ia d c ze n ie m , że  śro d k i poi0/ ,  
czne: k o m b in a c y a  w o ln eg o  h a n d lu  z częś®1 
w y m  i  to zap óźn o  w p ro w a d zo n y m  sek w estre . 
za b a g n iły  c a łą  sp ra w ę, n a w r ó c ił s ię  p. S k /®  
n a  z w o le n n ik a  zu p e łn eg o  i  to  o streg o  90 
tsru . Obok w ą tp liw o śc i, czy  p o m y sły  te  w  . j- 
p n zew egi W ito sa  n a d  rząd em  d ad zą  s ię  ul* , 
czyw istraić, zach od zi je sz cz e  d a lsz a  w ątp li" '0' . 
czy m ia n o w ic ie  n a w e t  n a jsk ru p u la tn ie j P o ­
p row ad zon y  se k w e s tr  —  ta k że  przy zachę®8/  
cych  ro ln ik ó w  w y ższ y ch  cen a ch  —  d o p ro ^ j  
d zi do ce lu . P od  ty m  w z^Jędem  sa m  p. S k u l / ,  I, 
n ie  od d aje  s ię  z łu d zen io m , g d y ż  d od aje , że b / ,  
k i p ok ryje s ię  im p ortem . A  im p o r t ozn acza  
w u  n a c isk  n a  w a lu tę , cz y li że e fe k t  in teresu  : 
ftow o-eukrow 'ego je s t  zu p e łn ie  ch yb ion y . il, 
zresztą  m oże p, S k u lsk i teraz w ied z ieć , jak f  
k sz ta łtu je  s ię  k a m p a n ia  zb io ro w a  n a  r. 1920/ , ,  
A n uż A m eryk a , ja k  ju ż p rzeb ąk iw an o , rze :Cj 
w iśc ie  o g ło s i zak az  ek sp o rtu  a przynajm U ’ 
d ozw oli ty lk o  n a  o g ra n iczo n y  k o n ty n g en t?

Jak  z n ap row ad za , y  eh  okoliczno^ca m 0lZ.-j 
w n io sk o w a ć , p o m y sły  p. S k u lsk ie g o  n ie  oP{e „ /  
ją  s ię  n a  re a ln y ch  p o d sta w a ch , a  in te re sa  J / ,  
con ajm n iej bardzo p rob lem atyczn ej w a f t ® / /  
A p iz e c ie ż  p. S k u lsk i je st  głowrą rząd u , k tór0^, 
o b o w ią zk iem  je s t  czu w a ć i  p rzew id y w a ć . C-2/ .  
jed n ak  m o żn a  sp o d z iew a ć sdę po rząd zie , k / ^  
go cz ło w iek , m in is te r  a p ro w iza cy i p. ś liw ’i / / ,  
za p ew n ia  S ejm , że „d ziś k o lejarze tak  jak  2^, 
n icy  d o sta ją  sw e  co d zien n e n o rm y “, w  ty u / p  
m y m  d niu , k ied y  d cp u ta cy a  sa iin a r zy  z 
cz.ki m u s i grozdć stre jk ie m  za  to  właśni®* ^  
sw y c h  norm  n ie  d osta je?  D obrze m ó w ić  P- 
n is tr o w i, że „a p ro w iza cy a  id z ie  d z iś  ła tw iej » 
w 1 istcpr.dzie ze sz łeg o  toku", k ied y  m y tę » 
tw o ść “ czu jem y  n a  w ła sn y c h  żo łąd k ach .
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W sprawie pokojy
List K. Radka

Podajem y* w ćlosSownem  b rzm ien iu  
l is t ,  w y sto so w a n y  p ize z  K. R adk a do to­
w arzyszów  n a szy ch . L ist ten  p isa ł R adek  
p od czas sw eg o  p rzejazd u  do R osyi. O trzy­
m a liśm y  go dopiero teraz.

Obywatelom Daszyńskiemu, Diamaudowi i  
Perlowi.

S za n o w n i O b yw atele!
C zekając n a  m o żliw o ść  p rzejazd u  przez front 

P °lsk i, k o rzy sta m  z n ie sp o d z ie w a n ie  na darzy w- 
" \ej się  sp osob n ośc i, aby n a p isa ć  W am  o spra- 

le  pokoju  P o lsk i z so w ie ck ą  R osyą . C zynię to  
®z w zg lęd u  n a  d z ie lą ce  n as ló ż n  ce p o lityczn e , 

^ dyb y tycb  o sta tn ic h  n ie  było, lis t  b yłb y  bez- 
^iizedniiotoiwym . F iszę  go w ła śn ie  d la tego , że 

>le N ależym y d o jed n ego  obozu, że trzeba rze- 
^  o m ó w ić  z W a m i jako z p rzec iw n ik a m i 
f o R e c k ie j  R o sy i i  k o m u n isty czn ej p o lityk i. 
W obec zn a cz en ia  W aszej P a r ty i w  życiu  p oli- 

ycznym  P o lsk i l is t  m ój b ęd zie  u sp r a w ied li­
wmy, je ż e li ch oć w  ja k im k o lw iek  szczegó le  

P°nxoże W a m  do lep szego  zro zu m ien ia  n aszego  
n n ow isk a , oraz p o łożen ia , k tóre z n atu ry  rze- 

cfy  in aczej p rze d sta w ia  s ię  z  tej i z tam tej  
trony fron tu . Z azn aczam , że p iszę  zu p ełn ie  bez 

P orozu m ien ia  n ie ty lk o  z p o lsk im i m o im i przy­
jació łm i, lecz też z ro sy jsk im i. A le jestem  p rze­

gn an y , że ob zn ajom ion y  d o sk o n a le  z w aru n -  
a m i i lu d źm i powńem  to sam o , co i on i by po- 
redzieii, jeże lib y  p rzyszło  do ja k ich k o lw iek  

^ form acyjn ych  pertraiktaeyi m ięd zy  W a m i a 
anii, P o zw a la m  W am  z l is tu  m ego, jako  a k tu  

P ryw atn ego  zrobić w sz e lk i u ży tek , k tó ry  u w a-  
ip1® za sto so w n y . A  te ia z  do rzeczy! 

pfc (®a b u rżu a zy i p o lsk iej w ojn a  z so w ie -  
a  R osyą  jest a k tem  ob ron nym  p rzeciw  n ie -  

fd o w o ie n iu  p o ^ k ic h  m a s, oraz środk iem  zy- 
\ aT,S  p om ocy  od burżuazyti so ju szn iczej za  

? 11PRo a rm a tn ie , o fia ro w a n e n a  o łtarzu  „obro- 
c^w i'I'zacyi“, to d la  szerok ich  w a rstw  p a ­

t e t y c z n e j  in teliigen cyi, d ro b n o m ieszcza ń stw a  
• je s t  on a  p o lity k ą  obrony, próbą zd ob ycia  

" a,ra n cy i p rzec iw  ew en tu a ln e j now ej in w a zy i 
^ Rvjski-ej. Z tego p u n k tu  w id zen ia  zd aw ało  s ię  

' rn 'C arstw om  rea ln ą  p o lity k ą  starać s ię  stw o-  
k iyć Katance of p ow er m ięd zy  so w ieck ą  i den i- 
^ n ow ek ą , R osyą . T e sam e w a rstw y , k tóre d iża -  
* Pa m y śl o z w y c ię s tw ie  ca rsk ich  gen era łów , 

®dząc, że ci b ęd ą  zm u szen i szu k ać  w  n o w y ch  
d byczach  u ro n io n eg o  a u to r y te tu , drżą ob ecn ie  

3* m y śl o  m o ż liw o śc i p o lnego  ro zg ro m ien ia  
sy jsk iej k o n tr r e w o lu c j i, sąd ząc , że zw y c ię -

HENRYK b a r b u s s e

J A S N O Ś Ć  -
2/ r z ez c a ły  p ią tek  b y łem  za ję ty  m o im  w yja -  

W  ten  to d zień  p o sz liśm y  k u p ić  ob uw ie, 
o d z iw la liśm y  p ięk n e u rząd zen ie  s a li  k in o -  

m tografu, p rzem ien ion ej ma sz p ita l C zerw one- 
K0 K rzyża.
o T~ O w sz y s tk ie m  p o m y śla n o ! —  m ó w i M arya, 

£  M a ją a  n ag ro m a d zo n e łóżk a , m eb le, koszto- 
y  ' f  k a sy , c a ły  ten b ogaty , d o sk o n a ły  m a tery a ł, 
jj. ,Zony z rad osn ym  p ra w d z iw ie  fra n cu sk im  za- 
^  c®  p rzez gru p ę fu n k ey o n a ry u szy , k tó ry m i 
.  uciził m io d y  Va.renne, p ięk n y  sierżan  t-san i-  

l y u sz  i  p .  L u cian  Gozlain, k ie r u ją c y  oficer. 
^ D o o k o ła  sz p ita la  sk u p iło  s ię  o g n isk o  ru ch u . 
W  ? lgn i,en™ o k a  p o w sta ł b u fet n a  w o ln em  po- 
^ni .u ‘ A p o llin a , d la  k tórej od  czasu  w strzą -  
Uii e,n ia  m o b iliza cy jn eg o , k a żd y  d zień  sta l s ię  
, * * * * ,  p rzych od ziła  tu  n a  k ie liszek . W id zia - 
j_ ^  k u jejacą , w  całej sw ej szerok ośc i, śc isk a -  
p  ^ W sw o ic h ręk ach  k ró tk ich  jak  w  żó łw ie , 
s ie  ~S etera; ru m ień ce  jej p o liczk ó w  cz er w ien iły  
irJfiJak m a rch ew k i, sa m a  za ś  z a ta c za ła  s ię  ju ż  

n ad ziei.
■typn grodze p ow rotn ej zo b a czy liśm y  przed  k a- 
ś l in '11* ’̂ u w B a Kłce&° s ię  F on  ta n ‘a  z tw arzą  o- 
g j !'°ną U®m iechem . W k oło  n ieg o  w  d y m ie  
k s-6'} ^ 0 ^Ia r sy h a n k ę , jeg o  p erso n a l p ow ię-  
dajo Się’ on  ̂ zaś sam  p o d w a ja ł s ię  podając, p o­

d le. Jego in te re sa  rosn ą  przez fa ta lizm  losu .
Jak df m y . s P ° irzcli w  n a szą  u licę , b y ła  p u stą , 
ljan , ^’nj eb Z d a lek a  za m iera ło  tętno  M arsy- 
^adt*1' ^ r 's^ '^ e ’ P d a n y  w a lił  z ca łej s iły  w  ko- 
łtowiai' • sa m e c ien ie  i te  sa m e św ia t ia  szere-  
tg  n  y  ,w d o m  e h , ja k  zaw sze . Z d aw ało  się , 

po sz e śc iu  d n ia c h  n a d n a tu ra ln eg o  za m iesza -

s iw o  w ew n ętrzn e  rozw iąże  b o lszew ik om  ręce  
n a  zew nątrz. Z m ęczon e p ełn ą  w ojn ą , n ie  m ogą  
s ię  te w a rstw y  zd ecyd ow ać n a  p ełn y  pokój, 
m y ślą  o  p rzec ią g a n iu  sta n u  u zb rojonego p rze­
c iw s ta w ie n ia  obu p a ń stw , z e w e n tu a ln y m i w y ­
p ad am i, m ęczą cem i p rzec iw n ik a , o s ’ab ia jące-  
m i go. Ten rodzaj obrony narodow ej n ie  m oże  
trw ać d ługo . N ie m am  k on k retn ego  p o jęc ia  o 
rzeczy w isty m  sta n ie  P o lsk i w  danej ch w ili. 
Z n am  go ty lk o  z p ozn ań sk ich , a n g ie lsk ic h  i  
fra n cu sk ich  p ism . N ie  w ierzę zarów n o tw ier­
d zen iom  „M an ch ester G u ard ian11 o  k a ta stro fi-  
czn ośc i p o łożen ia , jak  o p ty m isty czn y m  sąd om  
„Tem psa". P raw d op od ob n ie  P o lsk a  zn ajd u je  
s ię  w  lep szym  ek o n o m iczn y m  sta n ie  jak  g łó w ­
n e m ia sta  so w ieck ie j R osyi. A le jeżeli w  tym  
sta n ie  m ożn ab y  p op row ad zić w o jsk a  p o lsk ie  na  
w ojn ę —  on a  sk oń czy łab y  s ię  n ap ew n o  k lęsk ą  
przy ob ecn ym  liczb o w y m  sto su n k u  obu a rm ii 
—  to n ap ew n o n ie  m o żn a  ich  trzym ać w  ob e­
cn ym  sta n /e . N ie  w iem , czy  o g ó ln a  o fen sy w a  
p o lsk a  p rzeciw  R osyi n ie  je s t  ju ż p o sta n o w io n a  

ja k  to  tw ierd zi część  p o lsk iej p rasy . O ile  
to jest fak tem  —  a  być m oże, że n im  już jest —  
d y sk u sy a  b ęd zie orężna, w y n ik  p rzesąd zon y  u- 
stosumkowi&niem się  w o jsk o w y ch  i  m o ra ln y ch  
s ił  obu stron . N ie  w ątp ię , że m im o  p om ocy C le­
m en cea u  g o tow ego  n as zwialcraac do o sta tn ieg o  
P o la k a  —  A n g lia  b ezw ą tp ien ia  p atrzy  n a  grę  
ty g ry sa  bez za d o w o len ia  i n ie  p rzyjm ie w „n iej  
u d z ia łu  —  p rzew aga  n ie  b ęd zie po stron ie  P o l­
sk i, w a lczącej p rzeciw  so w ieck ie j R osyi, k tóra  
u zn a ła  jej n iep o d leg ło ść , k tóra  n iczego  od  P o l­
sk i n ie  ch ce  i go tow a n a w e t  z k a p ita lis ty c zn ą  
P o lsk ą  k on k retn ie  p ertrak tow ać o s ła w etn ej  
id e i ra to w a n ia  p o lsk iej c y w il iz a c j i  za  p om ocą  
R a n d sta a tu  z b iota  p iń sk ieg o . A le, o ile  k ark o­
ło m n a  id ea  p o lsk iej o fen zy w y  r ie  je s t  zd ecyd o­
w an ą , to zw racam  W am  u w e g ę  n a  to, że  s ta n  
ob ecn y  n ie  m oże sóę d ługo  p rzeciągn ąć . S o w ie ­
ck a R osya , k tóra zd ecy d o w a ła  się  lik w id o w a ć  
w o jn ę  d om ow ą, i  z „zagranicą" , b y  m ódz n a re­
sz c ie  p rzystąp ić  do b u d o w n ic tw a  w ew n ętrz n e­
go, do le cz en ia  ran  lu d ow ych , n ie  b ęd zie  m og ła  
p rzyg ląd ać  s ię  p o lsk im  p rzygotow an iom  do o- 
fen sy w y . N ie  w iem , jak  o cen ia ją  k iero w n icy  so ­
w ieck ie j p o lity k i p o łożen ie , a le  ja  n a  ich  m ie j­
scu  stara łb ym  s ię  zm u sić  P o lsk ę  do zd ecyd o­
w a n ia , czy  ch ce  wmjnę czy  pokój. S o w ieck a  R o­
sy a  lik w id u ją c  w ojn ę  orężem  i p ertra k ta cy a m l 
n a w szy s tk ich  fron tach , n ie  m oże zgod zić s ię  r.a 
trz y m a n ie  w ojsk  pod b ron ią  n a  w sch o d n im  
fron cie , aż P o lsk a  d o sta n ie  d osta teczn ą  ilo ść  a-

n !a , co d zien n e ży c ie  p ow raca ło  w  n a sz  tu  za k ą ­
te k  takiem  ja k iem  b yło , i że p rzesz łość b y ła  już  
s iln ie jsz ą  n iż  teraźn iejszość .

N im  w stą p il iśm y  n a  sch od y , sp o strzeg liśm y  
przy św ie tle  lam p y, zak ap tu rzon ej zasłon ą  od 
w iru ją cy c h  k om arów  b ryłę - C rillon ‘a, k tóry  
p rzy k u cn ą ł przed  sw y m  sk lep ik iem  i p ow ażn ie  
w y s ila ł s ię , by o sa d zić  n a  gru b ym  k iju  za tycz-  
k ę, p rzezn aczon ą  do ro zg n ia ta n ia  m u ch . P rzy ­
p a try w a ł s>ię jej u w a żn ie , z o tw a rtem i u sta m i, 
z w y w iesz o n y m  do p o łow y  k u lis ty m  język iem , 
w y la k ier o w a n y m  ślin ą . Z obaczył n as, z n asze-  
in i p aczk am i. O drzucił sw o je  przybory, w e s ­
tch n ą ł ciężk o  i m ó w ił:

—  To d rzew o! P róch n o , tak , żeby to  sp iło w a ć , 
to trzeba by w zią ść  d ru cik  do k ra ja n ia  m asła !

Z n iech ęco n y  p o d n ió sł s ię , a p otem  zm ie n ia ­
jąc m y śli, o św ie tlo n y  od d o łu  lam pą i p łon ąc  w  
c ie n iu , w y c ią g n ą ł p ło w ą  rękę i  p o k lep a ł m n ie  
po la m ie n iu .

— Z p o czą tk u  m ó w ili:  w ojn a , w ojn a ... N o i  
co, teraz je s te śm y  w śród  w ojn y , cóż?

W  p okoju , p o w ied z ia łem  do M aryi:
—  Już ty lk o  trzy dni.
M arya, p rzy szy w a ją c  b la sza n e g u zik i do tor­

by, p okrytej św ieżo  ap retu rą , p rzech od ziła , w ra  
ca ła  i n ie u sta n n ie  m ó w iła  do m n ie . Z d aw ało  
s ię , że w y s ila  s ię , by m n ie  zając. B y ła  w  n ie ­
b iesk im , zn iszczo n y m  sta n ik u  z o d sło n ię tą  szy -  
ją . W  tym  s z a iy m  p ok oju  za jm o w a ła  p ok aźn e  
m iejsce .

W y p y ty w a ła  s ię , czy  m n ie  d łu go  n ie  b ęd zie , 
p otem  ilek ro ć  za d a w a ła  ni i to p y ta n ie , od p o­
w ia d a ła  so b ie  zazw yczaj sa m a : „ N a tu ra ln ie  n ie  
m ożesz n ic  w ie d z ie ć 11. Ż ałuję, że jestem  ty lko  
p rostym  żo 'n ierzem  ja k  i w szy scy . Ma n ad zieję , 
że to s ię  sk o ń czy  przed  zim ą.

N ie  od p ow iad am ; w id z ia łem , że przyp atru je  
m i s ię  u k ra d k iem  i op ow iad a  n o w in k i, k tóre ze ­
brała, p o m ie sza n e  jak  groch  z k a p u stą .

m u n ic y i z F ra n cy i. S o w e c k a  Rosyai n ie  nra> ż a ­
d n ych  zaborczych  p la n ó w  w' s to su n k u  do P o l­
sk i: a n i w  im ię  nacyon aJizm u, a n i k o m u n i­
zm u . Co do p ierw szego , to n ied a w n e  u w a g i „Ro­
b otn ika" , że L en in  jed y n ie  szczerze sto i na s ta ­
n o w isk u  sa m o d z ie ln o śc i d ru g ich  narodów , a  
in n i k ier o w n ic y  p o lity k i są  zakapturzonym d  
n a c y o n a lis ta m i, jest zarów no o so b iśc ie  n ie s łu ­
szna , ja k  rzeczow o bez treściw a . R ó ż n c e  m ięd zy  
L en in em  a  d ru g im i p rzyw ód cam i sow . R osy i wr 
k w e sty i n aro d o w o śc io w ej n ie  d o tyczą  isto ty  
rzeczy, lecz  form aln ej stron y  sform u łow ań . W  
K om . P a rty i R osyi nćem a n ik ogo , k toby n ie  u -  
w a ża ł n iep o d leg ło śc i P o lsk i za  ta k i sam  d ok o­
n a n y  fak t, jak n iep o d leg ło ść  H iszp an ii i ch oć  
n a ch w ilę  m y śla ł o tem , że ja k ik o lw ie k  in te ­
res p a ń stw o w y  ro sy jsk ieg o  p ro le tarya tu  w y m a ­
g a  „p ow rotu  taty". P ow tarzam  tw ardo i w y r a ­
źn ie: tak iego  p og ląd u  n ie  sp o tk a łe m  n igd y  w  
szeregach  p ra co w n ik ó w  so w ie ck ich . Co się  ty ­
czy  m a sk o w a li zaborczych  te n d e n c j i id ea m i 
k o m u n izm u  w o ju ją ceg o  to  jeż e li tak ie  id ee  
is tn ia ły  u  p oszczegó ln ych  tow arzyszy , to zosta  
ły  zab ite zarów no przez rozw agę teoretyczn ą , 
jak rzeczy w isto ść . R ozw aga  teo rety czn a  p o w ie­
d z i a ł  zap a leń com , że jeże li np. p o lsk a  k la sa  
rob otn icza  n ie  zd o ła  zdobyć w ia sn em i s iła m i  
w ła d zy , to n ie  m ogłab y  jej u trzym ać, gdyby jej 
tę  w ła d zę  w ręczy ły  obce b agn ety . Z w y c ięstw o  
w o ju ją ceg o  k o m u n izm u  ro sy jsk ieg o  n a  p o lsk im  
teren ie  n ie  w zm o cn iło b y  go, lecz osłab iło , obar­
czając go p o lsk ą  k u lą  u n og i. A le w ażn ieiszą , 
rzeczą  a n iż e li w sze la k ie  teoretyczn e  m ed y ta -  
cye, a n iże li p og ląd y  tego lub  in n ego  p rzyw ód cy  
so w ie ck ie j  R o sy i je st  g lo s  rz ec zy w isto śc i, jej 
m u s. Czy to  z p u n k tu  n arod ow ych  czy  m ięd zy ­
n arod ow ych  zadań  p otrzebu je so w ie ck a  R osya  
dlugie-go ok resu  sp ok oju , aby m ódz p rzepro­
w a d z ić  ch oć w  częśc i progi am  przeobrazowiań  
sp o łeczn y ch , w  im ię  k tórych  m a sy  lu d o w e sta ­
n ę ły  pod jej zn ak iem . P rezob razow an ia  te  za j­
m ą  gen cracye , w  cza sie  k tórych  zm ien i s ię  o- 
b licze  św ia ta . P cń stw a , w  k tórych  ch łop sk ie  in ­
ter esy  p rzew aża ły , ir.tigdy n ie  p row ad ziły  w o­
je n  zaczep n ych . P a ń stw o  robotniczio-ubłopskie  
ty m  m n /ej je  p row ad zić  m oże. Jeżeli so w ieck a  
R osj-a s ię  u trzy m a  —  a  u trzy m a  s ię , ja k k o l­
w ie k  p o lity k a  jej m oże u led z  jeszcze  m o d y fi-  
k acyom , —  to p o lity k a  zab orcza z jej stro n y  
je^st w y k lu czo n a . Kto m y śl w  t iw a ło ść  R o sy i 
so w ieck ie j od rzu ca  —  n ie  w iem , czy  W y to  
czy n ic ie  —  dla  tego i p rzy sz ło ść  P o lsk i m u si  
b yć ciem ną., p o m o cy  F ran cjń  p rzeciw  k a p ita li­
styczn ej R osy i n ie  o trzym acie , a  p om oc Ł otw y, 
B ia ło ru si j f s t  zm ien n ą . Chęć za p ew n ien ia  ok re­
su  b ezp ieczeń stw a  m łod ego  państw -a p o lsk ieg o  
przez o s ła b ie n ie  Rosj-i w a lk ą  z P o lsk ą  je s t  z 
p u n k tu  w id zen ia  b ezp ieczeń stw ’a  P o lsk i zb yte­
czną, t o  so w ie ck a  R o sy a  n iczem  p a ń stw o w em u

—  W iesz , w ik a r y  p oszed ł jak o  p ro sty  ż o ł­
n ierz , n i m n iej, n i w ięcej, tak  jak  w szy scy  k s ię ­
ża  A p. m ark iz , k tóry  o jed en  rok p rzek roczył 
czas s łu żb y , n a p isa ł do m in is tr a  w ojn y , że sią  
s la w ia  do d y sp o zy cy i, a m in is te r  o d p o w ied z ia ł 
k u ryerem , że m u  d zięk u je .

K ończjda p a k o w a ć i w ią za ć  sz n o r k ie m  przy­
bory to a le to w e , oraz p ro w ia n t jakb y w  d rogę.

—  W sz y stk ie  drobne rzeczy  są  tu ta j. W id zisz , 
n ic  ci n ie  b ęd zie b rak ow ało .

W ów czas s ia d ła  i  w cstch n ęla .
—  A ch  — rzek ła  —  w ojn a  po za  w szjr«lk !em , 

je s t  stra sz n ie jszą , n iżb y  sob ie m o żn a  w yob ra­
zić.

Z d aw ała  s ię  p rzeczu w ać tra g iczn e  sed n o  rze­
czy . T w arz m ia ła  b led szą  n iż zw y k le . Z m ęczono  
regu larn o  jej rj‘sjr, p ełn e b y ły  slou yezy , jej po­
w ie k i b y ły  różow e, jak  róże. U śm iec h n ę ła  s ię  
blado ; rzokla:

—  Są m łod z i o śm n a sto le tn i lu d zie , k tórzy «5ę 
za c ią g n ę! > a le  ty lk o  n a  czas w eja y . M ają racyę:  
to  im  s ię  p rzyd a p otem  w  ż jo iu .

« • *
W  p o n ied z ia łek  k ręc iliśm y  s ię  po d om u, k tó ­

ry w k oń cu  o .g o d z in ie  czw artej o p u śc iłe m , by  
p ójść do u rzędu  gm in n eg o  i n a  d w orzec.
' B o g m in y  c ią g n ę ło  gron o lu dzi, podob nych  do  
m n ie . B y li ob arczen i p ow iązan e m i k u ferk am i;  
n o w em i sznurow anem u b u tam i, prze w ie szo n e-  
m i przez ram ion a . Z b liży łem  s ię  da ty ch  n o ­
w y ch  tow arzyszów , m iesza ją c  s ię  pom iędzy, 
n ich . T u dor b ył w  czapce arty lerzysry . P . M iel- 
vaq ue sp ie sz y ł s ię , zm ie sza n y  p a p iera m i trzy­
m an e m i w  ręce, zu p ełn ie  ta k sa m o  jak  w  b iurze, 
przvr>asal za m ia st lu n e ty  sw o ją  lornetk ę, co  
s ta n o w iło  ju ż zaczątek  m u n d u ru . K ażdy m ó w ił  
o sob ie i  u d z ie la ł w y ja śn ie ń  o sw o im  p u łk u , o 
m a g a zy n a ch  i  n iek tó r y ch  o so b isty ch  szczegó ­
łach . *

(Ciąg dalszy nastąpi).



«

b y to w i P o lsk i n ie  za g ra ża  —  p om ijam  że to  „za­
b ezp ieczan ie"  m u si n a d erw a ć  s iły  P o lsk i. C ie­
kawie je s t  to, że  p o lity k a  p o lsk a  n ie  widzsi re ­
a ln eg o  n ieb ez p ie cz eń stw a  grożącego  jej z za ­
ch od u , że u p ojon a  zd ob yczam i w e r sa lsk ie g o  p o­
k o ju  n ie  lic z y  się  w c a le  z tym  fa k tem , że N iem ­
c y  s to ją  przed  p raw d op od ob ień stw em  z w y c ię ­
s tw a  od krytej reakcyti:, k tóra  n ie ty lk o  n ie  prze­
jed n a ła  s ię  z  m y ś lą  is tn ie n ia  p a ń stw a  p o lsk ie ­
go, le cz  p rzejed n ać s ię  z n im  n ie  m oże, bo w i­
d zi w  n im  n ieb ezp ieczeń stw o  dila ob rach u n k u  i  
F ra n cy ą . Z w y c ięstw o  r e a k c y i n iem ie ck ie j  —  
czy  to w  drodze w y n ik ó w  lip co w y c h  w yborów , 
czy  to przez za m a ch  s ta n u  —  b ęd zie  p rzejśc io ­
w y m : ono u su n ie  g łó w n ą  p rzeszk od ę z w y c ię ­
s tw a  rob otn iczej r e w o lu c y i w  N iem czech , roz­
b ic ie  p ro le ta ry a tu . A le  i le  m ie s ię c y  ta k a  p rzej­
śc io w a  ep o k a  m oże trw ać, p rzed  ja k ie  obronne  
z a d a n ia  p o sta w i p a ń stw o  p o lsk ie , k to  m oże  po­
w ied z ieć . W  tej s y tu a c y i rzu cać s ię  m  w sch ó d  
je st  sz a leń stw e m  z  p u n k tu  w id z e n ia  tej p o lity ­
k i,  k tórej p o lity k a  t a  m a  słu żyć .

Z n am  n a c isk  zew n ęrzn yoh  p otrzeb  ek o n o m i­
czn ych , k tó re  p ch a ją  kierowm /ików p o lsk ie j p o­
lity k i n a  to ry  a g resy w n ej p o lity k i n a  w s c h o i -  
d zie , nde m ó w ią c  ju ż  o  In teresa ch  p o lsk ic h  ob­
sz a r n ik ó w  n a  L itw ie , B ia ło r u s i i  U k ra in ie . N ie  
u w a ż a m  za  p otrzebn e p o u cza ć  W as, k tó rzy  po­
ło ż e n ie  P o lsk i zn a c ie  i  w ie c ie , ja k ą  p om oc jej 
so ju sz n ic y  d a ją , że n a w e t  p ięc io k ro tn e  p o d w y ż­
sz en ie  tej p o m o cy  n ie  p o w e tu je  s tr a t  w ojn y .

W p ły w y  W a sze  w  o k reś lo n e j c z ę śc i sp o łe ­
cz eń stw a , a  p rzed ew szysitk iem  a r m ii ob arczają  
W a s o b y w a te le  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  za  szy b k ie  
zd ec y d o w a n ie  k w e s ty i p ok oju  1 w o jn y . Ni© 
w iem , ja k  d a le c e  k w e s ty a  ta  u  W a s  i  w  so w . 
R o sy i ju ż  p o su n ię ta , a lb o w iem  k o m u n ik a c y a  

m o ja  z  n ie m ie ck ieg o  w fięzien ia  z m o im i p o lsk i­
m i i  r o sy jsk im i to w a r zy sz a m i b y ła  bardzo tru ­
d n a . M oże l i s t  m ój je s t  n iep o trzeb n y , a lb o  zia pó­
źn y , je ż e li w o g ó le  l is ty  i  a r g u m en ty  m ają  ja k ą ­
k o lw ie k  w a rto ść . A le  g d y  s ie d z ą c  tu  n a  p o le­
sk iej sta cy jce  w id zę , że  g in ą  p o lscy  i ro sy jscy  
rob otn icy  i  ch ło p i, k tó ry ch  n ic  n ie  d z ie li i p y ­
tam  s ię , ozy tem u  n iem o żn a  zapobiecŁz p rzez  
próbę p o ro zu m ien ia  m ię d z y  W a m i a  so w . Ro­
syą , to  u w a ż a m  za  sw ój o b o w ią zek  p rzy czy n ie ­
n ia  s ię  do te g o  p o ro zu m ien ia  ch oćb y  i  ty m  li­
stem .

P ozosta je  ż  sz a cu n k iem
Karol Radek.
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U W A G I
Co wypisują endecy po wyroku na 

morderców misyi bolszewickiej?
N ie  b ru k o w a  „D w ugroszów ka" , a le  w y tw o r ­

n ie jsza  od  n iej n ib y  —  „G azeta  W arszaw ska", 
g łó w n y  organ  en d eck i z w a la  w in ę  zam ord ow a­
n ia  m is y i  b o lszew ick ie j na... rzą d  M oraczew - 
sk iego .

N iec h  c z y te ln ik  nasiz zob aczy , ja k  s ię  ta k ie  
k o z ły  w yw ijai.

W e d łu g  p o d p isa n eg o  in iicya łam i J. H ł. „ is to ­
tn ym  sp ra w cą  ro zstrze la n ia  (tek  „przystojn iej"  
ziwie s ię  m ord erstw u  w  le s ie )  b y ł rząd  M oracze- 
w sk iego , jeg o  w p r o st  w y stę p n a  p o b ła ż liw o ść  
d la  b o lszew ik ów " .

T ę „p ob łażliw ość"  za tem , p o leg a ją cą  n a  w y ­
d a l en iu  m isy !  trzeb a  b y ło  sk o ry g o w a ć  —  m or­
dem .

D alej te n  sa m  p. ER. piisze: „Z n am ieu n em  b y­
ło, że ob ecn i n a  sa li  o b rzu c ili sk a za ń có w  k w ia ­
ta m i. B y ło  to  w y ra z em  sympatyi dla nich, pe­
w n eg o  solidaryzowania się z ich czynem (m or­
d erstw em !) a le  zarazem  b y ło  to n ie w ą tp liw ie  i 
p ew n y m  protestem przeciw zamierzonym roko­
waniom p ok o jo w y m  z b olszew ik am i* .

A po ty ch  c ie p ły c h  w y ra za ch , o d n oszących  
s ię  d o  u k w ie co n y ch  sp raw ców  m ord u  p. H łask o  
p isz e  n a  tem a t ro k o w a ń  z b o lsze w ik a m i: „Na­
sze p o czu cie  m o ra ln e  w zdryga, s ię  iria m y śl, że 
p rz e d sta w ic ie le  n a sz e g o  rząd u  ro zm a w ia ć  m o ­
g ą  n a  sto p ie  ró w n o śc i z ty m i n icp on iam i" ...

P o cz u c ie  m o ra ln e  en d eck ie?
W ła śn ie  d a liśm y  p ow yżej p rób ki teg o  „po­

c z u c ia  m oraln ego" .
— o  o o -

E n d s c y ,  a  2 2  k o r c e  © rdyn a rry i
W  ty g o d n ik u  w a r sz a w sk im  „R ząd i  W ojsko"  

czy ta m y :
„W  c h w ili g d y  so c y a lis ty c z n y  Z w iązek  

rob. r o le . z p. K w a p iń sk im  n a  czele  p rze­
p ro w a d z ił w  ro k o w a n ia ch  ze  Zw. Z iem ian
n o rm y  14 k orcy  o rd y n a ry i ja k o  w yn agro-

„N A P  R Z O D “

d zen ie  d la  ro d z in y  p arob ków , gd y  rek o r­
d em  w  żąd an iach  b y ła  „b olszew ick a"  n or­
m a 18 k orcy , —  zjazd  o rg a n iz a cy i parob- 
cizyńak iej Chrześciijańwk R"™" '•-•■'ityezjnej 
w y su n ą ł p o stu la t  22 k orcy . N a  zjeździ©  
ty m  b ył p. p ose ł S ta n isz k is  i in n i p o sło w ie  
ze Zw . Lud. nar. i  m ilczą co  ap rob ow ali.

Kto tu  j e s t  d em a g o g iem  i  „b o lszew i­
k iem "?

P an  p o se ł S ta n isz k is  o k a za ł s ię  dotąd  w  k lu ­
b ie  en d eck im  —  sp ec y a ln y m  rzeczn ik iem  in te ­
resó w  ob szarn iezych , jed n a k  n a  o w y m  zjeźd zi e 
m ilcza ł...

M ilcza ł, g d y ż  en d ecy  n ie  m ogą  sob ie  zrażać  
zw ią z a n y c h  z n im i p o lity cz n ie  ch ad ek ów .

M ilcza ł, gd yż ob ojętn em  je s t  zresz tą  d la  ob­
sza rn ik ó w , i le  sob ie  k orcy  za śp ie w a  organ iza- 
c y a  ch rześć .-d em ok ratyczn a , a lb o w iem  jej „po­
tęga" zn a jd u je  s ię  w  s to su n k u  od w rotn ym  do  
jej n ie z w y k łe  w y g ó ro w a n y ch  żądań ... N a to ­
m ia s t  w ła ś n ie  w ob ec b ezs iły  ch ad eck ie j m en e-  
rzy  ch a d eccy  m ogą  ch cieć  sp ek u lo w a ć  n a  tem , 
że p rze lic y to w u ją c  —  p la to n ic zn ie  —  so cy a li-  

srtów, o d c ią g n ą  część  mniiiej u św ia d o m io ­
n y ch  cz ło n k ó w  o rg a n iz a cy i so c y a lis ty cz n e j.

Alei, ja k  n a zw a ć  ta k ą  robotę, p o leg a ją cą  n a  
c y n iczn em  c z y n ie n iu  z ro b o tn ik a  ofojektu sp e ­
k u la c y jn eg o ?

I jak  w ob ec o p in ii p u b liczn ej o czy szczą  s ię  
p o s ło w ie  en lu d eccy , ta k  p o b ła ż liw ie  w s łu c h a m  
w  p o stu la ty  ch a d eck ie , a  ta k  ob u rzający  s ię  n a  
„b olszew izm " tow . K w a p iń sk ieg o , k tó ry  lic zy ł 
s ię  też  z a p ro w iza c y ą  lu d n o śc i m ie jsk ie j  i  n ie  
p rze c ią g a ł s tru n y  w  sp ra w ie  ord yn ary i.

Przegląd gospodarczy
Ziemianie za sekwestrem

Od Z jed n o czen ia  Z iem ia n  o trz y m u je m y  n a ­
stęp u ją cy  k o m u n ik a t:

W  o sta tn ic h  d n ia ch  o d b y ły  s ię  k o lejn o  n a ra ­
d y  w sz y s tk ic h  o rg a n iz a cy i z ie m ia ń sk ic h  w  P o l­
sce  dila ro zw a żen ia  sp ra w y  dalssm go za o p a try ­
w a n ia  lu d n o śc i i  a rm ii w  ży w n o ść . B iorąc  n a  
u w a g ę  ogó ln ą  sy tu a c y ę  a p ro w iza ey jn a  w  p a ń ­
s tw ie  z  jed nej s tro n y  a  szczu p ło ść  za p a só w  zbo­
ż a  z  d ru g iej, w sz y s tk ie  o rg a n iz a cy e  z ie m ia ń ­
s k ie  o św ia d c z y ły  s ię  so lid a r n ie  z a  p rzep row a­
d zen iem  ca łk o w iteg o  se k w estr u  czterech  n a j­
w a żn ie jsz y ch  g a tu n k ó w  zbóż z  tem  jed n a k  ko- 
n ieca n em  zastrzeżen iem , że  zboże b ę d z ie ,w y k u ­
p io n e  po cen a ch  o d p o w ia d a ją cy ch  rz ec zy w isty m  
k o sz to m  produkcjo.. U sta le n ie  b o w iem  ta k ic h  re  
Bitnych cen  je s t  —  ja k  to  k a żd y  z  ła tw o śc ią  zro ­
zu m ie  —  w a ru n k ie m  u tr zy m a n ia  n aszej pro- 
d u k c y i ro lnej n a  o d p o w ied n im  p oziom ie . Z ie­
m ia n ie  ja k  w o g ó le  w iszyscy p ro d u cen ci są  w  za ­
sa d z ie  zw o le n n ik a m i w o ln eg o  h a n d lu . R ozu­
m ie ją  jed n ak , że w  ty ch  w y ją tk o w o  c iężk ich  
w a r u n k a c h  a p ro w iza cy jn y ch , w  k tó ry ch  s ię  
zn a jd u jem y  przy  b rak u  środ k ów  ży w n o śc i w o l­
n y  h a n d e l p o zb a w io n y  k on k u ren cja , k tórej w a­
ru n k iem  m u s i b yć p ew ien  n a d m ia r  to w a ru , 
p rze isto czy łb y  s ię  w  bardzo, n ieb ezp ieczn ą  p a ń ­
stw o w o  i sp o łec zn ie  lic h w ę . T e za p a try w a n ia  
p r o w ln cy o n a ln y c h  o rg a n iza cy j z iem ia ń sk ic h  
zn a la z ły  p e łn e  p o tw ierd zen ie  w  d otyczącej u -  
ch w a le , k tó rą  w  k w e sty i se k w estr u  p o w z ię ła  
n a jw y ż sz a  organdzacya ziem iań ska* m ia n o w ic ie  
R ad a N a cz e ln a  O rganizacyj Z iem rań sk ich  w  
W a rsza w ie , o św ia d cza ją c  s ię  ró w n ież  z a  se k w e ­
strem .

— o o o  —
Dostawa wagonów. O ddział m ałop olsk i m in ister­

stw a  p rzem ysłu  i h and lu  zaw iad am ia  s fe r y  in ­
ter eso w a n e , że  objął a g en d y  in sp ek tora tu  p rze­
m y sło w e g o  w  sp raw ie w y d a w a n ia  z lec eń  na  
d o sta w ę  w agon ów . P raw o w y d a w a n ia  cer ty fi­
k a tó w  p rzysłu gu je  od dzia łow i m ałop olsk iem u  
je d y n ie  dla w a g o n ó w  m ających  s łu ż y ć  ce lo m  
p rzem y sło w y m  t. z. s łu żą c y ch  do p rzew ozu  s u ­
ro w có w  i środ k ów  p om ocn iczych  d la fab ryk  
oraz w y w o zu  tow arów  go to w y ch  z fab ryk . P o ­
nadto  m oże  od dzia ł m ałopolsk i d y sp o n o w a ć  w a­
gon am i do transportu  d rzew a k o p a ln ia n eg o . 
C elem  u zy sk a n ia  w  m ow ie  b ęd ą cy ch  ce r ty f ik a ­
tó w  n a le ż y  z ło ży ć  w  w y d z ia le  I. od d zia łu  m a ło ­
p o lsk ieg o , K raków , R yn ek  30, II p . —  p odan ie  
o p a tiz o n e  stem p lem  n a  4  M k a zaw iera jące na- 
stę o u ią e e  daty:

1) N azw isk o  n a d a w cy  (zak ład u  p rze m y sło w e­
go ), 2) n a zw a  sta cy i n ad aw czej, 3) N a zw isk o  
od b iorcy  (zak ład u  p rzem y sło w eg o ), 4  n azw a  
stacy i od b iorczej, 5) jak ość  i iio ść  Iow a u n a ­
d ać s ię  m ającego , 6) ilo ść  p otrzebn ych  w ago  
n ów .

D laczego  a g e n d y  te od eb r no insp  k iera to w i 
p rzem ysłov /e in u , k tóry  je  p ełn ił w zorow o  i u cz­
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c iw ie  —  trudno zrozu m ieć. B y le  zm ien iać, b y le  
w sz y s tk o  w ciąż od  początku zaczyn ać, b y le  n ie  
d op u ścić  d o  u sta len ia  s ię  cz eg o k o lw ie k  —  oto  
m etoda ad m in istracyjn a  n a szeg o  rządu.

*

Przegląd społeczny
Strejk urzędników w rafinery! nafty w Trzebini

rozpoczął s ię  10 m arca o god z. 10 rano z p o­
w od u  rozp aczliw ego  p o ło żen ia , w  jak iem  się  
zn a leźli p racow n icy  sk u tk iem  sza lejącej d roży­
zn y . P racow n icy  p ob ierający  jeszcze  do n ied a ­
w n a  p łace p rzed w ojen n e, ch od zą  dzisiaj w  łach ­
m anach , a lb ow iem  w y n a g ro d zen ie  ich  m ie s ię ­
czn e , w ahające s ię  m ięd zy  K 700  a K 1400 n ie  
w ystarcza  n a w et na w eg e ta c y ę  ich  p rzew ażn ie  
d ość iczn ych  rodzio  tak, że  o  zak u p ien iu  o d zie­
ż y  m o w y  b yć n ie  m oże. D yrek cya  w spom nianej  
rafin ery i n ie  w ystara ła  ię  o  p otrzebn e p rzy ­
d zia ły  ży w n o śc io w e  i o d zieżo w e, jatc to  in n e  
p ok rew n e p rzed sięb iorstw a  z e  sk u tk iem  u czy ­
n iły . W ina le ż y  po stron ie  d y rek cy i ra fin ery i 
i jej zarządu  p a ń stw o w eg o , a b a g a te .izo w a n ie  
i ign orow an ie  potrzeb  p racow n ik ów  p o w ięk szy ło  
ro zg o ry czen ie  tych  o sta tn ieh . Z a p roszen ie  Z w ią­
zk u  u rzęd n ik ów  pracują' y ch  w  p rzem y śle  pol­
sk im , w y sto so w a n e  d o  tejże  ra fin ery i n a  w sp ó l­
n ą  k o n feren cy ę , m ającą na ce lu  u iże n ie  doli 
p racow n ik ów , p ozostaw iła  ta o sta tn ia  bez odpo­
w ied zi. R ów n ież  i in terw en ey a  m in isterstw a  
p racy i op iek i sp o łeczn ej n ie p rzy sz ła  do sk u t­
k u , p on iew aż za p o w ied z ia n y  na 5 bm. d elega t  
m in isterstw a ... n ie  p rzyb y ł.

W zy w a m y  p ow otan e do teg o  czyn n ik i, ab y  
co  rych lej za ję ły  s ię  za łagod zen iem  k onflik tu , 
k tó ry  lada ch w ila  m oże p rzyb rać o lb rzym ie  roz­
m iary  i ob jąć ca łe  z a g łę o ie  n a ftow e, zw łaszcza , 
ż e  p rok lam ow an ie  strajku  w  D zied zicach  je st  
ju ż  k w e sty ą  n a jb liższych  god zin . In terw en eya  
zarząd u  p a ń stw o w eg o  rafin ery i oraz m in ister­
stw a  p racy  i o p iek i sp o łeczn ej j e s t  za tem  n ie ­
o d zo w n ie  p otrzebną.

(Z azn aczyć n a leży , że  objęta  strejk iem  rafine*  
r y a  n a fty  w  T rzeb in i p o zo sta je  pod  zarządem  
p a ń stw a  p o lsk iego ).

Strejk d a m sk ic h  krawców i krawczyń w Kra­
kowie. K to p iecze  p ieczeń  p rzy  cu d zym  ogn iu ?  
S trejk  trw a  d a lej. Z w iązek  p ra co w n ik ó w  ig ły  
zw r ó c ił s ię  do cech u  z p rotestem , p rzeciw  t e r  
rorow i w y w ier a n e m u  n a  w ła śc ic ie li  p racow n i 
k r a w iec k ich  ch ętn y ch  do u g o d y  i  tych , k tórzy  
ju ż zaw arli u g o d ę  ze Z w ią zk iem  pracow ników ' 
ig ły .

S zczeg ó ln ie  p . S iem iek , ta k sa m o  ja k  przed  8 
la ty  za g rzew a ł do w a lk i 4 f irm y  w o jsk o w e  
(w ó w cza s p otrzebn e m u  to  b y ło  w  sta ra n ia ch  
o m a n d a t rad zieck i) ta k  ob ecn ie , sta ra  s ię  p rze­
d łu żyć  stre jk . (S to lec  cech m istrzow sk ii n ieob sa-  
d zony). D z ięk i też  p. S ie m k o w i i  in n y m  szarf-  
m ach erom  z cech u  k ra w iec k ieg o  strejk  s ię  prze­
d łuża , a  n iek tó r e  firm jr, nrle d b ające  w ca le  o 
k lie n te lę  p łacąca  p a sk a r sk ie  cen y  za  fason y , 
z a m ia s t  u k w a lif ik o w a n e m i s iła m i, szy ja  u ży ­
w a ją c  do p racy  d - : ' . czę ta  sp ęd zon e z różnych  
in n y c h  w e  r- w ych  n ic  w sp ó ln e g o  z k raw ie' 
ctw em  - , ió w .

T ł . î sp ec y a ln y  zesp ó ł „pracuje" u  p. Brom u' 
w icza , d z ię k i czem u  k lie n tk i do-stają ta k  z e p s u ­
tą  i  sp artaczon ą  robotę, że zgroza  n a  n ią  pa­
trzeć. R oboty te  p rzy k ra w a  ta k że  n ieu k w a lift ' 
k o w a n y  przy k ra  w acz, ch o ro w ity  cz ło w ie k  i  d la­
teg o  o d d a n y  f irm ie  zu p ełn ie , z ob aw y że ta k ie ­
go  g d z ie in d z ie j n ie  p rzyjm ą. T ak n ajgorzej n a  
strejk ,u  w y jd ą  p a n ie  z a m a w ia ją ce  su k n ie  w  ma* 
g a zy n a ch  n ie  ob ję tych  u m o w ą  ze  Z w iązk iem  
p ra co w n ik ó w  ig ły .

Chcąc p rzestrzed z k lie n tk i tu te jszy c h  zatkła' 
dów  k ra w iec k ich , u p ra sza m y  by in fo rm o w a ły  
s ię  w  Z w ią zk u  p ra co w n ik ó w  ig ły , k tóra  firm a  
robi uk waI i fik o w a n em i s iła m i, by n ie  p ozw olić  
n a  p su c ie  m a tery a łó w  tak  o b ecn ie  d rogich , n ie ­
su m ie n n y m  w y zy sk iw a cz o m .

O gólna k ra jo w y  zjazd  p ra co w n ik ó w  gazów®*- 
K la so w y  Z w iązek  z a w o d o w y  rob otn ik ów  i ®- 
rzęd n ik ó w  Z ak ład ów  G azow ych  w  W arszaw ie  
zw o łu je  n a  d zień  12 i 13 m arca  r. b. ogólno-k i'3 ' 
jo w y  zjazd  p ra co w n ik ó w  G azow ni całej R zeczy­
p osp o lite j ce lem  zo rg a n izo w a n ia  ru ch u  zaw odo­
w eg o  ga zo w n ik ó w ^  W sz e lk ic h  in fo rm a cja  U' 
d z ie ła  Z w iązek  W arszaw  sk i, W a rsza w a , u l i ’ 3 
K red ytow a  N r. 3. U p rasza  s ię  w sz y s tk ie  K om i­
tety  i Z w ią z k i G azow n icze o n a d sy ła n ie  adre­
sów  sw y ch  p rze d s ta w ic ie li w  ce lu  u d z ie le n ia  i31 
b liższych  in fo rm a cy i d o ty czą cy ch  zjazdu . -"  
S zczegó ln ie j p ożąd an i są p rze d s ta w ic ie le  pr*' 
co w n ik ó w  Z akładów  G azow ych  M ałopols®1 
(G a licy i) i W ie lk o p o lsk i (P o zn a ń sk ieg o  i  p r®9 
Z ach od n ich ).
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Ruchomy cennik p ia ć  w Czechach. Z P ra g i 
donor?#, że  p od  n a c isk ie m  o rg a n iz a cy i rob otn i­
czych  zw ią z ek  fa b ry k a n tó w  m a szy n , zw ró c ił s ię  
do rząd u  z p rop ozycyą  u s ta n o w ie n ia  sp ecy a ln e j  
k o m isy i b a d a n ia  cen , k tó  rab y  co d ru g i m ie s ią c  
s tw ier d z a ła  c e n y  ży w n o śc i i  in n y c h  a rty k u łó w  
co d zien n eg o  u ży tk u  i  s to so w n ie  do ich  p od n o­
s z e n ia  s ię  lu b  sp a d a n ia  re g u lo w a ła  p lace . Ko~ 
m is y a  m a  s ię  sk ła d a ć  z p r z e d s ta w ic ie li p raco­
d aw ców , o rg a n iz a c y i ro b o tn iczy ch  i  Izby  h a n ­
d low ej.

Lud za pokojem
W ad ow ice. W  n ie d z ie lę  29 lu te g o  odbył się  tu  

sz er eg  zgrom ad zeń .
O g. 10 m ino w  restauraicyii p. K an tork a  od by­

ło  s ię  zg ro m a d zen ie  k o le ja rzy , k tó re  za jm ow ało  
sdę p rzew a żn ie  sp ra w a m i za w o d o w em i i  _ spól- 
d zie lczem i. O b ecnem u  p o s ło w i tow . C zap iń sk ie­
m u  p rzed sta w io n o  ro zp a cz liw y  s ta n  ap row iza-  
cy jn y  i  sk a rg i n a  fu n k c y o n o w a m e cen tra li 
sp ó łd z ie lcz e j . U ch w a lo n o  w y s ła ć  d e le g a ta  do 
W a rsza w y  po z iem n ia k i. P o  p rzem ó w ien iu  p o­
s ła  u ch w a lo n o  je d n o g ło śn ie  re zo lu c y ę  za  p oko­
jem .

O godz. 1 p o p o łu d n iu  od b ył s ie  w ie c  sp ra w o ­
zdawczy poselski w  s a l i  „W eran d y1". Z a g a ił tow  
Hafika., p rzew o d n iczy ł tow . B a tk o . R eferow a ł 
ob szern ie  p ose ł tow . Czapiński, p rzed sta w ia ją c  
3 re zo lu c y e  —  1. w ita ją c ą  b o h a tersk ie  w a lk i ro ­
b otn ików 1 ś lą sk ic h ; 2. p ro testu ją cą  p rzeciw k o  
p o lity c e  aprow iizacyjnej; 3. przeciw wojnie. — 
U ch w a lo n o  jed n o g ło śn ie . P rz em a w ia ł d a lej tow  
Oplustil b ardzo b a rw n ie  i  za jm u jąco .

W  s ta ro stw ie  d e łe g a c y a  p rze d s ta w iła  sp raw ę  
n iew ia d o m o  d la czeg o  w c ią ż  jeszcze  a ie z a ła tw io ­
n y c h  b ezp o d sta w n y ch  rek u rsó w  p rzec iw k o  do­
k o n a n y m  w yb orom  g m in n y m  w' M u charzu , -Ja­
szczu ro w ej, Z y g a d o w ica ch . W ob ec n ieo b ec n o śc i 
s ta r o s ty  jed en  z k o m isa rzy  z a p ew n ił d elegacyę , 
że sp ra w a  re k u rsó w  rych ło  zo sta n ie  z a ła tw io ­
n ą . Żądamy tego kategorycznie! Od pół roku  
b o w iem  n a sze  ra d y  gm inn©  n ie  m o g ą  objąć u -  
irzędowainia. S k an d a l!

W ieczo rem  o god z. 6 od b y ł s ię  w  s a l i  m a g i­
s tra c k ie j  w ie c  p leb isc y to w y , w szech p a rty jn y . 

D o p rezyd yu m  w sz e d ł m ię d z y 'in n y m i tow . B a ­
tko . T rzech  re feren tó w  p rze d s ta w iło  rzeczow o  
s to su n k i n a  G. Ś lą sk u , Ś lą sk u  C ieszy ń sk im  i  
S p iżu . B ard zo  dobrze m ó w ił górn ik  M ika z 
W e stfa lii ,  a k cen tu ją c  h a k a ty s ty c z n ą  ro lę  d u ­
ch o w ień stw u . T ow . p o se ł C za p iń sk i p rzed staw i!  
s ta n o w isk o  sw ej p a r ty i w  tej k w e sty i, ro lę  P P S . 
n a  Ś lą sk u  itd . T ow . O p lu stil zw ró c ił s ię  p rzeci­
w k o  d a lszej w o jn ie . R ezo lu cy e  zg o d n ie  u ch w a ­
lon o . D o w y b ra n eg o  k o m ite tu  w e sz li tak że  so-  
cyaJiścd.

W  p o w iec ie , a  z w ła sz c z a  m ia stec zk a ch  n ę ­
dza  i  g łód . R ozpacz o g a rn ia  m a sy . C zesi g w a ł­
to w n ie  w yku pu ją , ży w y  in w en ta r z . Jed n ocze­
ś n ie  z  n ęd zą  a p ro w iza c y jn ą  d aje  s ię  zau w ażyć , 
zw ła szc za  w śró d  bogatszych , ch łop ów  s iln y  nąd  
do za k u p n a  g ru n tó w  w  P o z n a ń sk ie m  i  n a  P o ­
m orzu .

List teatralny z Warszawy
Z w a r sz a w sk ie g o  ż y c ia  tea tra ln eg o  w y m ie n ić  

n a le ż y  k ilk a  fa k tó w , k tóre  św ia d cz ą  o tem , że  
w  s to lic y  je st  d ą żen ie  d o  s tw o rze n ia  s ty lu  tea ­
tra ln ego .

P rzed  w o jn ą  T ea tr  P o lsk i za czą ł p rzy zw y cza ­
jać p u b liczn o ść  t u te j s lą  d o  w ie lk ie g o  repertu­
a r u  i  w p a ja ć  w  n ią  p rzek o n a n ie , że d ram at  
jest ty lk o  cząstk ą  p ra cy  tw órczej w  w id o w isk u  
teaitralnem . P naca ta, przerw ani ai z  p ow od u  w oj- 
®<y, k o n ty n u o w a n a  je s t  ob ean le d alej i  d z ięk i 
praw dziw i©  tw ó rczem u  ta le n to w i m a la rza -a rty -  
®ty T eatru  W ie lk ie g o  D ra b ik a  sz c z y c i s ię  n ie je ­
d n o k ro tn ie  d o b ry m i w y n ik a m i.

O sta tn io  m ie liśm y  tego  d ow ód  w  p rzed sta ­
w ie n iu  „N ieb osk iej k om ad yi"  K ra siń sk ieg o . —  
O rano ją  n ie m a l baz sk ru tó w  p rzy  za s to so w a ­
n iu  b ogatej te c h n ik i s c e n y  obrotow ej i  d ek ora- 
®yi k a tarow ej. D rab ik  d a ł d ek oracyę , k tóra  bę­
d ą c  cu d o w n y m  ob razem  m a ia r  sk  o -1ea tra in y m  
'Z w łaszcza sc e n y  w  sz p ita lu  i  p rzy  grobow cu) 
a n i n a  c h w ilę  u w a g i w id za  n ie  od ryw ała  od dra  
b la tu  K ra siń sk ieg o , p rz e c iw n ie  p o g łęb ia ła  go i  
b zu  p e łn ia ! a. W  te n  sp osób  d o w ió d ł D rab ik , że  
d ek o ra cy a  je st  rz e c z y w iśc ie  » n ie ja k o  „osobą  
dram atu", n ie  je st  jed y n ie  t łe m  czy  rzeczą  w i­
d o w isk a , le cz  jeg o  in te g r a ln ą , n iero zerw a ln a  
cz ęśc ią

N a to m ia st  „R ozm aitości"  d w om a o sta tn ie m i  
p rze d sta w ie n ia m i d ow iod ły , że  n ie  d orosły  je ­
szcze do zro zu m ien ia  zn a cz en ia  d ek oracy i n a  
scen ie . W  „Z atru tym  Zdroju" W . R o g o w icza  de 
k o ra cy a  p o w in n a  p rzed sta w ia ć  z jed nej stron y  
sm u tek  i  n iesk o ń c zo n o ść  p ejsa żu  u k ra iń sk ieg o  
a  z d rugiej w y ra z ić  w  d ek oracy i trag izm  rodu  
O ch ryń sk ich . T u taj obraz jed n eg o  z rodu  tego  
przod k ów  jest  w ła śn ie  „osobą dram atu". T y m ­
cza sem  d an o  —  o t w n ętrze  d w o rsk ie  i p ejsaż. 
P rzytem  a rty śc i n ie  u m ie li  p rzeżyw ać d ram atu , 
m ó w ili ty lko , cza sa m i k rzycze li lub  p a to so w a li.

R ó w n ież  n iep o ro z u m ie n ie m  b y ło  p rzed sta ­
w ie n ie  „B ia łego  K oła" A ry sto fa n esa  w  p rzek ła ­
d z ie  o d tw órczym  C ięg lew icza . In scen iza to r  i 
a k to rzy  n ie  w ie d z ie li czy  grać tę k o m ed y ę  k la ­
sy czn ie , gro tesk ow o  czy  in aczej. W  rezu lta c ie  
p rze d sta w ie n ie  n u ży ło .

P ew n ą  m y ś l w  in sce n iza c y i w yd ob yć s ię  s ta ­
ra ł O sterw a z d ram atu  Ż erom sk iego  „P onad  
śn ieg" , g ra n y m  w  tea trzy k u  „Reduta". Już sam o  
w n ętrze  tego  te a tr z y k u , n a  czele  k tórego  sta ­
n ę li  O sterw a i  L im a n o w sk i u sp o sa b ia  w id z a  w  
ten  spc.3ób, że  czu je  s ię  on  w sp ó łu c ze stn ik iem  
tych  w ydarzeń , k tó re  s ię  ro zg ry w a ją  n a  ascenie, 
zn ajd u jącej s ię  n a  ty m  sa m y m  p o z io m ie  co  
p ier w szy  rząd  w id o w n i. O czyw iśc ie  su fler  w  
tym  tea trz e  rai© is tn ie je . W  reżyiseryi d ra m a tu  
Ż erom sk iego  sta ra ł sdę O sterw a w yd ob yć a k cen  
ty  w ew n ętrzn e  i  to  u d a ło  s ię  m u  —  zw ia szcza  
w  grze sw ojej S zy m a ń sk ieg o  i  S iem a szk ó w  ej 
—  zn a k o m ic ie  przeprow adzać. N ie  b y ło  tu ta j  
n ic  zew n ętrzn eg o , n ic  p rzyp ad k ow ego , p rze­
m a w ia ł lu  ból c z ło w ie k a  n ie  k rzyk iem , lecz  zu- 
p ełn em  w cz u c iem  s ię  w  p ostać  od gryw an ą . —  
I d la teg o  w id z  ró w n ież  w  tę  p o sta ć  m ó g ł się  
w czuć w  zu p ełn ości.

In n ą  drogą  .p oszed ł w  T eatrze M ałym  K. K a ­
m iń sk i, reży seru ją c  i  o d g ry w a ją c  ro lę  szam b e- 
ła n a  w  d ram acie  R ittn er a  „.Głupi Jakób". Tu 
w sz y s tk o  zm ierza ło  do tego, b y  k o sztem  in n ych  
postaci, u p la sty c zn ić  p o sta ć  szam ibelana. A  u -  
ezy n ił ją  K a m iń sk i n iezn o śn ą . D ał ty p  sz p ita l­
n y . P o  aktorsfcu zn a k o m ic ie  op racow an y . A le  
ztoyit d em iczn ie . W  roili; tej w id z ia łe m  w  Ktrsiko- 
w ie  S o sn o w sk ieg o . I on  b ył te try k iem , a le  m ę ­
cz y ł ty lk o  sw e  o toczen ie . A K a m iń sk i m ęczy ł i  
sw o je  o to czen ie  n a  sc e n ie  i  n a  w id o w n i. W id z  
p o w in ie n  s ię  w czu w ać, p o w in ien  n ie ja k o  brać 
u d z ia ł w  tem , co  s ię  d zie je  n a  sc en ie  —  a le  n ie  
m oże być u ży ty , jako  m ed y k  w- p ro jek toryu m .

W ik to r  Br.

R O Z M A IT O Ś C I
K u z y n  e k s c e s a rz a  Wilhelma 

w  w tę z  e n iu
C zy w yob raża ł k to ś  sob ie  pnzed lis to p a d e m  

1918, że p raw d ziw y  k s ią ż ę  k rw i, b lisk i k rew n y  
cesarza , m oże s ie d z ie ć  w  w ięz ie n iu ?  A  jed n ak  
s ia ło  s ię  to w  B e r lin ie  w śród  n a stęp u ją cy ch  o- 
k o iicz n o śc i:  W  h o te lu  „Adlon" w  B erlin ie , m ie j­
scu  zebrań  śm ie ta n k i to w a rzy sk ie j, w  u b ie g łą  
sob otę  za b a w ia ł s ię  k s ią żę  p ru sk i Joach im  z 
całą. kom pisinią o ficerów , rozu m ie s ię  „dobrze 
u rod zon ych " . T o w a rzy stw o  dobrze z a ja d a ło  i  
p iło , a  d la  u p r zy jem n ie n ia  sob ie  cza su  k sią żę  
rz u c a ł m u zy ce  b a n k n o ty  i  k a za ł sob ie  grać „pa- 
tryotyczm e" p ie śn i. N ag le  zau w aży ł, że przy  b o ­
czn ym  s to lik u  s ie d z i d w óch  F ran cu zów , k a p i­
ta n  i  sek retarz p o se ls tw a  fra n cu sk ieg o  z żoną. 
K siążę rozk aza ł grać m u zy ce  „D eu tsch lan d , 
D eu tsch la n d  tiber a lles" , a  w szy scy  z w y ją t­
k iem  F ra n cu zó w  —  wtsibaii i  s to ją c  s łu c h a li m u­
zyk i. K siążę zaczą ł k rzyczeć n a  F ran cu zów , aby  
tak że w sta li, czego c i n ie  u czy n ili. O brażony w  
s w y c h  „p atryotyczn ych "  u czu c ia ch  k sią żę , rzu ­
c ił n a  F ra n cu zó w  k osz z k w ia ta m i, a  za  jeg o  
p rzy k ła d em  za czę ła  jeg o  k o m p a n ia  obrzucać  
F ra n cu zó w  szklam kam i, f la szk a m i, ta lerzam i. 
N ie  d ość im  b y ło  tego , gd yż rz u c ili s ię  n a  f r a n ­
cu zów  i p o czę li ic h  b ić, aż s łu ż b a  u w o ln iła  ic h  z 
o p r e s ji.

R ozu m ie  s ię , że p o se ls tw o  fra n cu sk ie  w n io sło  
za ża len ie , w  n a stę p stw ie  k tórego  k s . J o a ch im a  
a re sz to w a n o  i  o sad zon o  w  więzi©:.! u  w  M oabi- 
c ie  T u k sią żą tk o  strac iło  od w agę; p rzed  sęd z ią  
w y p iera  się , jak ob y  b ił F ran cu zów  i zap ew n ia , 
że b y ł — p ija n y . To m u  n a tu ra ln ie  n ie  pom oże, 
gd yż rząd. fra n cu sk i n ie  p u śc i tisj sp raw y  pła­
zem , tem h ard ziej, że n a p a d y  n a  o ficerów  fran ­
cu sk ich  w  N iem czech  s ię  m nożą.

— o o o  —

S p r a w a  k u f r a  z  1 2  m l l i o n - m l
p rze d sta w ia  s ię  w ed le  p ism  w ied eń sk ich  w n a ­
stęp u ją cy  sp osób: K ury er ju g o s ło w ia ń sk i f r a n ­

c ie  p od a ł n a  p o licy i w ied eń sk ie j , że 1 bm . n a  
d w orcu  p ó łn o cn y m  w  W ie d n iu  n a p a d li n a  n ie ­
go M arceli F o ln e g o y ic  i  a r c h ite k t  E rw in  
B arth , zm u sza ją c  go  pod grozą rew o lw eru  do 
w y d a n ia  k u fra  z p ien ięd zm i, w  m iejsce  czego  
w rę cz y ła  m u  kufer, w y p e łn io n y  p ap ierem . P o li­
cy a  w ied eń sk a , śled ząc  za  tą  sp raw ą, d o w ie­
działa, s ię , że k u fer  m a  być u k r y ty  w  ła ź n i „D ia­
na" (na rogu  T ab orstrasse  n a p rzec iw  m o stu  
F erd yn an d a). M ian ow ic ie  w er k m istrz  tej ła ź n i  
I llek  b y ł do sp ó łk i z Folr,©govi,cem w ła śc ic ie ­
lem  fab ryk i k roch m alu , a  F ołnegow ic p ro sił II- 
le k a  o p rzech o w a n ie  p ien ięd zy , k tóre —  ja k  o- 
św ia d cz y ł —  b y ły  p rzezn aczon e n a  ju g o s ło w ia ń ­
sk ie  ce le  p o lity czn e . I lle k  u w ierz y ł tem u  i  sch o ­
w a ł k u fer  w  sw,em  m iesz k a n iu . D n ia  3 bm . 
p rzyszed ł FoJinegovic w zb u rzon y  d o  I lle k a  z 
prośbą, ab y  p ien ią d ze  d la  u n ik n ię c ia  n ie sz c z ę ­
śc ia  g d z ie ś  sch o w a ł. I lle k  w  p rzek on an iu , że 
rozch od zi s ię  o ce le  p o lity czn e , d ał p ien iąd ze  
rob otn ik ow i w  fa b ry ce  k ro ch m a lu  J ó ze fo w i F i ­
sch ero w i z  prośbą, aby p rzech ow ał je  w  sw em  
m ieszkam i u  w  d z ie ln icy  R u d o lfsh e im . F isc h e r  
w y ją ł p ien ią d ze  z k u fra , zrobił p a k ie ty  po 1 
m ilio n ie  k o ro n  i  z a n ió s ł do sw e g o  m ieszk a n ia .

11'ekpwti sch o w ek  ten  n ie  w y d a w a ł s ię  jed n ak  
d ość b ezp ieczn y  i  p rzem y śliw a ł, gd zieb y  m ilio ­
n y  d obrze ukryć. P rzy p o m n ia ł sob ie, że zn a  w  
R agen d orf pod  W ied n iem  ch łop k ę , u  k tórej z 
F oln egow icem  k u p o w a li środ k i żyw n ości. I llek  
p o lec ił F isc h e ro w i zap ak ow ać p ien ią d ze  do p le ­
ca k a  i  p rzew ieść  je do R agen d orfu  do tej ch ło p ­
k i  n a z w isk ie m  E d elh au ser . P o le cen ie  to  w y k o ­
n a ł F isc h e r  6 bm . T u  p o licy a  w ie d e ń sk a  o d e­
b ra ła  8 m ilio n ó w , a  u  F isc h e ra  zn a lezion o
963.000 K, tak , że razem  od eb ran o 9,059.000 K. 
w  n iestem p lo w a n y c h  b a n k n o ta ch  po 1000 i  10 
ty s ię c y  K.

Wedle p rze d sta w ie n ia  p o lic y i w ied eń sk ie j  
in iey a to r em  p rze w iez ie n ia  12 m ilio n ó w  z W ie ­
d n ia  do K rak ow a  b y ł k u p iec  k ra k o w sk i E ich- 
h o m . U sk u tec zn ić  m ia ł p rzew óz k u ry er  jugo­
s ło w ia ń sk i F ra n c ie  przy  p om ocy  feldW ebla 0 -  
b łak a. G dy k u fe r  p rzyszed ł do K rakow a z p a ­
p ierem  z a m ia st  z  p ien ią d zm i, p o jech a ł cz łon ek  
k ó m o r c y u m  kupców1 M endel B łe ie r  do W ie d n ia  
i  tu , n ie  m ogąc od  Fram cica p ien ięd zy  w y d o sta ć  
zrob ił don iesien i©  d o  p o licy i. Ś ledztw 1© w y k a z a ­
ło , że k u fer  zabrali F o in eg o v ic  i  B arth , k tórzy  
m ie sz k a li w  p en sy o n a c ie  p rzy  K irch en g a sse  41.

Z sali sądowej
Kraków, 12 m arca.

W czaraj pnzed sąd em  p rzy s ięg ły ch  w  są d zie  
ok ręg o w y m  kannym  w  K rak ow ie t o c z j iy  s ię  
d w ie  rozpraw y. P rzew o d n iczy ł r. s. Wajdai, w e ­
to w a li r. s. Droźdzdkowiski i r. s . K lim eck i, o- 
sk a rża ł p rok urator d r  Jen  dcl.

H a iu cy n a cy a  p ow od em  osk a rżen ia . P ie rw sza  
rozpraw a to cz y ła  s ię  o  zb rod n ię rab u n k u , d o k o ­
n a n ą  w  Płazi©  dir.Sla 5 g ru d n ia  1918. N a  liaiwie 
osk arżon ych  ziafcdedii sam i. m ło d z i ch łop cy: 19- 
le tn i Jam B ęb en ek , 18-letn i S tian isław  B ęb en ek , 
20-leitni Józef G łow ack i, 19-łetn i F ra n c iszek  Ko­
co ta  i  2 1 -le to i F ra n c iszek  K ow alsk i. O sk arżo­
n y ch  b r o n li:  ad w . dr Habuda. (Jan a B ęb en k a, 
K ocota  i  K o w a lsk ieg o ), ad w . d r  B r css  (Gloway 
cfciego), ad w . d r F r ied m a n  (St-. B ęb en k a).

W  P ła za ch  dinóa 5 grudniia 1918 rok u  ob rab o­
w a n o  L eon a  B ła szk iew ic za . W ieczorem  k to ś  za ­
p u k a ł do drzw i i  g d y  żon a  P taszk i©  w icza  d rzw i 
otworzyła^ wtgirgnięło do iz b y  k ilk u  u zb rojon ych  
w- k arab in y , re w o lw er y  i  b a g n ety  m ężczyzn  i  
za g ro z iw szy  P tasizk iew iczow i strze la n iem , zażą­
d a li w y d a n ia  p ien ięd zy .

G dy P ta szk iew ic zo w a  oddsiai g o tó w k ę  i b iżu-  
tery ę , trzech  b a n d y tó w  p rzy ślą  p ito do n iej i  b i­
jąc ją b agn etem , za ż ą d a li w sk a za n ia , g d zie  je s t  
schow ania resz ta  p ien ięd zy . P o d cza s ciattego za j­
śc ia  stall przy  ło żu  ch orego P ta szk i ęw i c z a  jed eń  
z b an d ytów  i  p iln o w a ł, b y  n ik t  n ie  w szed ł do  
izby . In n i p rzeszu k a li w sz y s tk ie  u M k acye, a  gd y  
n ic  w ięcej n ie  zn a le ź li, o d esz li, w y str z e liw sz y  
n a  p ostrach  w  sie n i. P o  n a p a d z ie  P ia sz k ie w i-  
ozow ie d a li zn ać ża n d a rm ery i i  p od a li n a w et  
n a z w isk a  n a p a stn ik ó w , n a  p o d sta w ie  czego  żan- 
dctrm erya a re sz to w a ła  o sk a rżo n y ch . W sz y scy  o- 
b w iń ie n i w y p iera li s ię  n a  rozp raw ie zarzu con e­
go  m  rab u n k u  i o św ia d czy li, że  k ry ty cz n y  w ie ­
czór p rzep ęd zili u  s ie b ie  wr d om u . Ś w ia d k o w ie  
p otw ierd za li zezn a n ia  o sk arżon ych . F ltaszk iew i- 
czoiwie n a  rozp raw ie n ie  je sn o  zezn a w a li, tak , 
że zezn a n ia  ich  u zn an o  za  w ie lce  podejrzan e, 
szczeg ó ln ie  P ła sz k ie w ic z  przedstaw ia, ty p  cz ło ­
w iek a  chon ego  u m y sło w o  i n ie  zd a jącego  sob ie  
sp ra w y  z zsjjśicdia. P od czas n ap ad u  leża ł on  c ięż ­
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ko ch o ry  i  b y ł w  gorączce. W  starli o p o d n iece­
n ia  gorączk ow ego  po n a p a d zie  w y m ie n ia ł n a ­
z w isk a  n a p a stn ik ó w . H a lu cy n a cy a  b y ła  p o w o ­
d em  w id  acz,n. e , że o sk a rży ł n iew in n ie  ch łop ców , 
k tórym  g m in a  d a la  ja k  n a jle p sze  św iad ectw o . 
(Prokurator p o  p rzeprow adzonej rozp raw ie, za ­
zn a cz y ł w  sw o ic h  w y w o d a ch , że zaszUa p o m y łk a  
i  p ię c iu  n iew in n y c h  ch ło p có w  sta n ę ło  przed  są ­
dem  p rzy sięg ły ch . Ł a w a  p rzy s ięg ły ch  12-m a g ło ­
sa m i za p rzeczy ła  w'tnę o sk arżon ych , a< try b u n a ł  
n a  p o d sta w ie  p o w y ższeg o  w er d y k tu  w y d a ł w y ­
rok  u w a ln ia ją c y  od  o sk a rżen ia . C hłopcy  miewim- 
nde s ie d z ie li  w  a re sz c ie  śledicizym p rzesz ło  6 m ie ­
s ię cy .

Kieszonkowiec przed sądem. Drugia rozp raw a  
to c z y ła  s ię  p rzeciw  26-leitniem u B o ru ch o w i S zla- 
fro k o w i (bronił ad w . dr GoJdblatt), o sk a rżo n e­
m u  o  zb rod n ię k rad zieży . S zla frok  w  p aźd zier­
n ik u  1919, p. G ruenw addow i, s to ją cem u  przy  o- 
k ie n k u  w  B a n k u  p rzem y sło w y m , w y c ią g n ą ł z 
k iesz en i pialtota 54 b an k n oty  po 50 koron. K ie- 

, sizonk ow iec p rzyzn a ł s ię  w  zu p e łn o śc i d o  w in y .  
T ryb u n a ł n a  p o d sta w ie  w erd y k tu  sę d z ió w  przy­
s ię g ły c h  skazał Szlafroka na 1 1 pół roku wie­
zienia.

—  o o o —
Rehabilitacya 

oficerów automobilowych
P rzez 10 dni to czy ła  s ię  przed Sądem  w oj­

sk o w y m  w  K rakow ie rozpraw a p rzeciw k o p ię ­
ciu  o ficerom  w ojsk  sam och od ow ych  w  K rako­
w ie . O skarżeni b y li o ficero w ie  K azim ierz K ryst- 
m an-D obrzań sk i, R oger M orsztyn , L udw ik  Hu­
bick i, W ład ysław  M ayer i  T ad eu sz Z abierzow - 
sk i o zb rod n ię n ad u życ ia  w ła d zy  u rzędow ej, 
której d op u ścić s ię  m ieli z ok azy i d o sta w y  gum  
a u tom ob ilow ych  d la  w ojska. R ozp raw ie p rzew o­
d n iczy ł p u łk ow n ik  S an eck i, o sk arża ł sz e f  pro- 
k u ratoryi p u łk ow n ik  Z b y szew sk i, bron ili ad w o­
kaci : dr. H eski, O strow sk i i W oz'niakow ski. T e ­
m atem  p rocesu  b y ło , iż  sp ó łk a  hand low a Esha- 
pe, d o sta rczy w szy  w ładzom  w ojsk ow ym  w  W ar­
sza w ie , n a  p od staw ie k a lk u lacy i, w ie lk ą  ilość  
p ła szczy  i  d en tek  g u m o w y ch  do au tom obili 
i n a stęp n ie  o b licz y w szy  d ok ład n ie  sw e  k oszta  
i z y sk i, zaw iad om iła  w arszaw sk ie  d ow ód ztw o  
sam och od ow e, iż  d ob row oln ie  op u szcza  k w o tę
157.000 kor. T en  n a g ły  o p u st sp ow od ow ał 
w  W arszaw ie  roz liczn e p o d e jr ze n ia : zaczęto  roz­
g ła sza ć , iż  g u m y  te  n ie  p och od zą  zap ew n e  
z  P aryża , lecz  z  łu p ó w  w ojen n ych  w  W iln ie  za ­
branych . Z b ieg ły  s ię  z tem  podejrzen iem  in n e  
zaża len ia  p oru czn ik a  Jan a  Kol b u sze w sk ieg o , 
który n a  p od staw ie  w łasn ej o b ser w a c y i, rozli­
czn y  m aterya ł ob ciążający  o sk arżon ych  o fice ­
rów  d ostarczy ł. S praw ą tą  zajęła  s ię , po inter- 
p elacy i, k o m isy a  sejm ow a śled cza , która p rze­
słu ch iw a ła  K o lb u szo w sk ieg o  i p rzyw iązu jąc do  
jego  zezn ań  w ie lk ie  zn a czen ie , p o lec iła  w n ieść  
a k t osk arżen ia . N a w n io sek  o b ro n y  p rzesłu ch a ł 
sąd  p rzy  rozpraw ie c a ły  sz er eg  św ia d k ó w  o d ­
w o d o w y ch , k tórzy  w yk aza li zu p ełn ą  n ie s łu ­
szn o ść  o sk arżeń  i p odejrzeń . P rzesłu ch a n y  n a ­
stęp n ie  p oru czn ik  Jan  K o lb u szew sk i popadł 
w tak ie sp rzeczn ości i n ieja sn ośc i, iż tryb u n ał 
p ostan ow ił go  n ie  zap rzysiąd z. O kazało s ię , że  
gu m y są  n o w e , w p rost z P aryża  p rzyw iez ion e , 
że  sp rzed an o  je  o w ie le  taniej, n iż  w y n o siła  ich  
cen a  k on k u ren cy jn a  w  h au d lu . P od  k on iec  roz­
p raw y zasz ło  n ie z w y k łe  w  p rak tyce  sądow ej 
zajście . Prokurator Z b y szew sk i, k tó ry  zab rał 
g ło s ce lem  u zasad n ien ia  o sk arżen ia , o św ia d czy ł, 
że  n a  p o d sta w ie  w y n ik ó w  rozp raw y i d ow od ów  
przez ob ron ę p rzyw ied z ion ych  n ie  m oże  o sk a r­
żać k apitana D ob rzań sk iego  i p oru czn ik a  Za- 
b ierzow sk iego , p oczem  w y g ło s ił n a  w yn ik ach  
rozpraw y oparte p o ch w a ły  pod ad resem  k ap i­
tana D ob rzań sk iego . S am  p rzyzn a ł, że  przez 
w n iesien ie  ak tu  o sk a rżen ia  w yrząd z ił k rzyw d ę, 
którą przez co fn ięc ie  ak tu  o sk a rżen ia  c z ęśc io ­
w o  stara  s ię  n auraw ić. Co do o sk arżon ych  
M ayera i H u b ick iego  p od trzym ał prokurator 
o sk a rżen ie , p rzyczem  atoli om o w ił sz cz eg ó ło w o  
d ow od y  przez tych  o sk arżon ycn  n a  sw e  u n ie ­
w in n ien ie  p rzy toczon e. T rybu nał p o  p rzem ów ie­
n iu  ob roń ców  o g ło s ił wyrok uwalniający w sz y s t­
k ich  o sk arżon ych . P on ad to  co  do osk arżoi ego  
D ob rzań sk iego  tryb u n a ł p ow zią ł o so b n ą  u ch w a­
łę , w  p ro tok o le  d o sło w n ie  zan otow an ą , w  k tó ­
rej w yrażając zad ow olen ie , iż przez od stąp ien ie  
od  o sk a rżen ia  k apitan  D obrzań sk i zo sta ł zreh a ­
b ilitow an ym , za zn a czy ł, iż  kap itan  D obrzań sk i 
jest o ficerem  n iesk a zite ln y m , o n iespożyty^ h za ­
słu gach , k tórego  zam iast p och w ał i od zn aczeń  
sp o tk a ła  k rzy w d a  i p od ejrzen ie , n a  n iczein  n ie-  
oparte.

K R O N IK A
Kraków, 11 m arca. 

D e m o n s tra c y a  g ło d o w a  k o b ie t
W czoraj p ’zed  połud niem  p rzy b y ły  do m agi­

stratu  k rak ow sk iego  k o b ie ty  w  bardzo znacznej  
liczb ie  z żąd an iem  od  p rezyd yu m  w y d a o ia  m ąki, 
k a szy , t łu szczów  i in n ych  artyk u łów  żyw n ości. 
P a ręset k ob ie t za irzym ało  s ię  przed w ejściem  
do p rezyd yu m ; ok o ło  30 w e sz ło  jako  d e ieg a cy a  
do k ulu arów , gd zie  przyjął je p rezyd en t m iasta  
F ed erow icz. Na w yrażon e żądania  p rezyd en t w  
sp osób  ja sn y  i rzeczo w y  p rzedstaw ił ob ecn y  
k atastrofa ln y  stan  ap row izacyi m iasta , p rzy czy n y  
tej rozpaczliw ej sy lu a cy i, oraz staran ia , jak ie  
p rezyd yu m  p oczyn iło , a b y  głodującej lu d n ości 
p rzy .ść  z pom ocą. O d czytał w sz y s tk ie  d ep esze  
w y sła n e  śwueżo do N aczeln ik a  p ań stw a , m inistra  
ap row izacy i, p rezyd en ta  m in istrów , m inistra  
spraw  w ew n ętrzu ych  i in n y ch , w  k tórych  do­
m a g a ł s ię  n a tych m iastow ej p om ocy. W  k' ń cu  
p rzyrzgk ł p o lec ić  w y d a n ie  z m agazyn ów  m iej­
sk ich  zap asu  m ąki białej przezn aczonej n a  
św ię ta .

P od czas k o n feren cy i z  d e le g a cy ą  k ob ie t w e ­
zw an o  p rezyd en ta  do te le fon u  dla rozm ow y z 
W arszaw ą, P o  rozm ow ie p rezyd en t ozn ajm ił k o ­
b ietom , ż e  rozm aw iał z m inistrem  ap row izacyi, 
p o w ied zia ł m u, ż e  w ła śn ie  przyjm uje k o b ie ty  
k rak ow sk ie , p rzy b y łe  z żąd an iem  p om ocy  w  
rozpaczliw em  p ołożen iu  ży w n o śc io w em . M inister  
od p ow ied zia ł na to  p rzyrzeczen iem , ż e  najb liż­
sz e  tran sporty  z ży w n o śc ią  sk ieru je  do K ra­
k ow a.

D eieg a cy a  op uściła  k u lu ary  m agistratu , u d a­
ją c  s ię  do o cz ek u ją c eg o  w  sien ia ch  tłum u k o ­
b iet, k tórym  ozn ajm iła  rezu ltat rozm ow y z p re­
zyd en tem .

D em on stracya  w czorajsza k ob ie t b y ła  w y stą ­
p ien iem , k tóre od p ew n eg o  czasu  sta le  s ię  p o­
n aw ia . Z w rócić n a leży  u w agę, że  m im o c ięż ­
k ieg o  k ry zy su  ek o n o m iczn eg o , k tóry  p rzeżyw a­
m y , p od ob n ie  zresztą  jak i in n e  p ań stw a  eu ro­
p ejsk ie , m a so w e u d aw an ie  s ię  czy  k orp oracy i, 
c z y  przedstaw icieli urzędów , cz y  szerok ich  w arstw  
lu a n o śc i o  p om oc do p rezyd yu m  m iasta  jest  
k rok iem  n ie  sk ierow an ym  do w ła śc iw eg o  m iej­
sca . M agistrat je s t  ty lk o  organ em  ‘ roz iz ielczy in  
ży w n o śc i transportow anej do K rakow a z p ole­
cen ia  m in isterstw a  ap row izacy i, k tóre p rzez n ie ­
d op e łn ian ie  zob ow iązań  sta w ia  lu d n ość  w  k r y ­
tycznej sy tu a c y i, i on o  też  za  w sze lk ie  tak o b e­
c n ie  d otk liw e braki p on osi od p ow ied zia ln ość.

W y d a n ie  m ą k i b ia łe j  p rz e z n a c z o n e j 
n a  ś w ię ta

W  zw iązku  z p rzyrzeczen iem  p rezyd en ta  m ia ­
sta  m agistrat o g ła sz a :

N a sk u tek  żąd an ia  lu d n ości m iasta  zarząd ziło  
p r e z y d iu m  m iasta w yd an ie  ca łeg o  zap asu  m ąki 
białej, p rzezn aczonej na św ię ta  i p o czy n iło  r ó ­
w n o c ze śn ie  staran ia  w  m in isterstw ie  ap row iza­
c y i o  p rzyd zia ł m ąki na św ią teczn e  zap otrzeb o­
w an ie . W yd aw an ie  rozp oczn ie s ię  od p on ie-  
dz a łk u  15 b. m . po 20  d kg na o so b ę  za o d łą ­
czen iem  68 od cin ka le g ity m a c y i zb iorow ej w  c e ­
n ie  p o  5 K za kg.
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N o w y  c e n n ik  n a  m ię s o  i w y ro b y
m a s a rs k ie

P a ń stw o w y  urząd w alk i z lich w ą  otrzym ał z 
m agistratu  trzy  dni tem u  cen n ik  na m ię o i w y ­
rob y  m asarsk ie , za tw ierd zon y  przez Radę apro- 
w izacyjn ą . M agle wczoraj pan radca Z aw adzki 
n ad esła ł „jeszcze n ow szy"  cen n ik  do urzędu  
w alk i z lich w ą, w ed łu g  k ió re g o  u rzęd n icy  tego  
u rzędu  m ają przeprow adzać k on tro lę cen  w  sHeA  
pach  m asarsk ich  i rzeźn iczych . Jakim  sp o so b em  
to  s ię  d zieje , ż e  pan  Z aw adzki p rzesy ła  n ow e  
cen n ik i do u rzędu  w alk i z lichw ą, g d y  p u b li­
czn ość  n ie je st  o tem  p oin form ow ana. R zeźn ićy  
i m asarze już od  trzech  dni sp rzed aw ali m ięso  
i w y ro b y  m asarsk ie  po n ow ych  cen ach , m im o  
ż e  cen n ik  n ie  sta ł s ię  je sz cz e  praw om ocnym .

N o w y  cen n ik  je s t  o w ie ie  w y ż s z y  od  poprze­
d n iego . W ołow in a  k osztu je  40  K za  1 k g . (da­
w niej 3 4  K), c ie lęc in a  40  K (daw niej 32  K), 
zn a laz ła  s ię  tak że  p o lęd w ica  z o so b n ą  cen ą , bo  
po 5 i  K za  1 kg. W ieprzow in a k osztu je  o b e ­
cn ie  56  K za  1 k g , słon in a  80  K za 1 k g . a  
sm a lec  96  K za  1 kg. Inne w y ro b y  m asarsk ie  
p od roża ły  o 30  p iocen t.

Od piątku 12 do poniedziałku 15 bm.:

Taki cen n ik  n a leż y  odrzucić, a w ła śc iw ie  po­
w inna s ię  zebrać R ada ap row izacyjn a , ce lem  
rozpatrzenia cen  p od an ych  w  tym  cen n ik u .

P rz e ję c ie  z b io r ó w  p. F e lik s a  J a s ie ń ­
s k ie g o  p rz e z  g m in ę  m . K ra k o w a
W czoraj w  p o łu d n ie  w  sa li k on feren cy jn ej  

m agistratu  zosta ł p od p isa n y  akt d arow izn y  zbio  
rów  p. F e lik sa  J a sie ń sk ie g o  na rzecz g m in y  in. 
K rakow a. Z b iory p o w y ższe , s s ła d a ją c e  s ię  
z ki ku  ty s ię c y  ob razów  n ajzn ak om itszych  m a­
larzy  polsk ich , zw ła szcza  z d ob y  po-m atejk ow -  
sk iej, z ogrom n ej ilości rzadkich i cen n y ch  tk a ­
n in , m eb li, b ronzów  i t. p„ b y ły  jed y n ą  m oże  
w  sw y m  rodzaju po sk ą  k o lek eyą  pryw atn ą. 
C ieszy ć  s ię  n a leży , że  K raków  zn ajdzie s ię  w  p o­
siad an iu  tak cen n ycn  zb iorów  stan ow iących  
p ierw szorzęd n ą  a trak cyę artystyczn ą . P om ie­
sz cz en ie  ich  na razie n ap otyk a  na trUunuści, 
ofiarod aw ca jed nak  jako d ożyw otn i k u sto sz  od  
działu  m uzeu m  n arod ow ego , ob ejm u jącego  p o­
w y ż sz e  d zie ła  sz iu k i, urządza w  porozum i n iu  
z gm in ą  szereg  w y sta w . Im ienń m g m in y  p odp isa ł 
akt d arow izn y  w icep rezyd en t B androw sui, oraz  
radca dr. Ju lian  N ow ak  i dr. Jó ze f M uczkow ski.

Z ja z d  d y r e k to r ó w  te a t r ó w  p o ls k ic h  
w  K ra k o w ie

W czoraj w ieczorem  o g o d zin ie  4  tej p opołu ­
d niu  rozp oczę ły  s ię  w  sali p osied zeń  m agistratu  
ob rad y  lt  Zjazdu d yrek torów  teatrów  p o s « ic h .  
S p is  cz ło n k ó w  p od a liśm y  w  num erze w czoraj­
szym . Z ebranych  im ien iem  m iasta  p  w ita ł w ice­
p rezy d en t R ulle, p od n osząc donio .-łość zjazdu  
w  ch w ili ob ecn ej i ży c zą c  m u, ab y  ob rad y  w y ­
d a ły  dobre o w o ce  dia sztu ki i w sk azów k i Ola 
zarządu  m iast. N astęp n  e  d yrek tor T rzciński 
p rzed staw ił h istoryczn ie  g e n e z ę  zw iązk u  d y re­
k torów , zap rop on ow ał na h on orow ego  p rezesa  
II zjazdu rep rezen tan ta  s to lic y  w icep rezy d en ta  
m . W arszaw y  p. M alin ow sk iego , na p rez esa  d y ­
rektora tea trów  m iejsk ich  w  W arszaw ie p. Lo- 
ren tow icza , na w icep rezesó w  zaś d yrek tora  tea ­
tru  m iejsk iego  w e  L w ow ie p. T arasiew icza  i d y ­
rektora teatru  m iejsk ieg o  w  P ozn aniu  p. W ierz­
b ick iego . P rezes L oren tow icz na sekreta: za 
zjazdu  p ow oła ł sek retarza  teatru  m iejsk ieg o  
w  K rakow ie p. N o w iń sk ieg o .

N a stęp n ie  p rzew od n iczący  zaw iad om ił zeb ra­
n y ch , że  za p o w ied zia n y  przyjazd d e le g a ta  m in. 
k u ltu ry  i sz tu k i p. W y rzy k o w sk ieg o  m e  m ógł 
p iz y jść  d o  sk u tk u  z p ow od u  n iep rzew id zian ych  
p rzeszk ód , jak  to zazn aczy ł w  d ep esz y  p od se­
k retarz sta n u  p. H e u n cb . Z p ow odu  n ieo b ec n o ­
śc i rep rezen tan ta  m in. k u liu r y  i sztu k i na tak  
d on io sły m  zjeźd zie  w  d zied z in ie  sz tu k i d ram a­
tycznej w  P o lsce , zebran i w yraz ili żal.

P o  o d czy tan iu  p rotok ołów  z i  zjaz lu, o d b y ­
te g o  w  W arszaw ie w  czerw cu  1919 r. i u spra­
w ied liw ien iu  n ieo b ecn o śc i dyr. J a rn iń sk ieg o  i dyr. 
Ś liw iń sk ieg o  z W arszaw y, p rzystąp ion o  uo obrad  
nad trzecim  pun ktem  porządku  u zien u ego , t. j. 
nad sta tu tem  zw iązk u  d yrek torów . P rz ed y sk u ­
tow an o  sz er eg  p o sta n o w ień , oraz d a lszą  d y sk u -  
s y ę  odroczono do d z is ie jsze g o  p o sied zen ia .

W k oucu  sta tu t od uan o do o sta m czu eg o  opra­
cow an ia  k o m isy i złożon ej z pp. w iceprez. prof. 
dra C hlam tacza, dyr. te a t iu  p o lsk ieg o  S zy ff-  
m an a i rad cy  m agistratu  dra K au u eu oerga , re­
feren ta  spra.v  tea tra ln ych .

Publiczna rozprawa opozycyjna n a  s k u ­
t e k  w n ie s io n e g o  p r z e z  n a s z ą  r e d a k c y ę  s p r z e ­
c iw u  o d  o r z e c z e n ia  s ą d o w e g o , z a t w ie r d z a ­
j ą c e g o  konfiskatę „Naprzo>du“ z 20 lu te g o ,  
o d b ę d z ie  s ię  w  s ą d z ie  o k r ę g o w y m  k ą m y m  
w  s a l i  r o z p r a w  N r  44  ju tr o , w sobotę, 13 mar­
ca, o g o d z in ie  pól do 10 rano. J a k  w ia d o m o ,  
k o n f is k a c ie  u l e g ły  d w a  u s t ę p y  a r ty k u łu  
w s .tę p n e g o  p . t. „ Id z ie  d z ie ń  g n ie w u " ;  p ie r w ­
s z y  z n ie b  p o d n o s i ł  z a r z u t  n ie s lo w n o ś c i  p r z e  
c iw  m in i s t r o w i  a p r o w iz a c y i  p . Ś l iw iń s k ie ­
m u , d r u g i p ię t n o w a ł  l i c h w ę  ż y w n o ś c io w ą ,  
u p r a w ia n ą  p r z e z  c h ło p ó w .

Zorzjd Główmy Uniwersytetu Ludowejjo im . 
A. M ick iew icza  u p ra sza  w sz y s tk ic h  p rzew od n i­
czących  Kół m ie jsc o w y c h  U. L. o p od an ie  ad re­
sów  i p rzed łożen ie  sp raw ozd ań  za  la ta  o s ta tn ie  
n ajp óźn iej do 15 k w ie tn ia , K raków , ul. Z w ierzy ­
n ie c k a  14. U n iw e r sy te t  L u d ow y  im . A. M. p rzyj­
m u je  w' d a lszy m  c ią g u  w p isy  n a  Kursy języ k ó w  
a n g ie lsk ie g o , fr a n c u sk ie g o  i n iem ie ck ieg o , n a

| fe 2 Jftt g B1*  S f i  £| / / Od piątku 12 do poniedziałku 15 bm.:

E Ł K I  GRZECH PRZECIW KOBIECIE
znakom ity dram at obycza jo­
w y  w  4 akiach, p rzedstaw ia 
■■iragedyę uw iedzionej i  opu­

szczonej kob iety .

Ponadto uzupełnianie.

d p g h ó d

p r z t B a t n ą g z o n y  

h i  inw alidów



Nr, 6*6 ,N A P F Z O D' T

kura gry  sk rzy p cew ej d ia  m ło d z ieży , śp iew u  
ch óra ln ego  d la  d z ie c i i  n a u k ę  gry fo rtep ia n o w ej  
w - Z w ierzy n ieck a  14.

Chleb p o  50  dkg n a  o so b ę  za  od łączen iem  
6 4  od cin k a  le g ity m a c y i zb iorow ej rozp oczn ą w y ­
d a w a ć p iek arn ie  i  sk lep y  re jon ow e od  so b o ty  
13  bm . C hleb  b ęd zie  zaw iera ł 65%  d om ieszk i 
m ąki jęczm ien n ej ch leb o w ej.

W  K clleg iu m  w ykładów ’ n a u k o w y c h  (R ynek  
ŚA— 3  30, II. p.) w y g ło s i w  p o n ied z ia łek  15 bm  o 
god z. 7 w iec zó r  p o se ł K azim ierz C zap iń sk i od­
czy t: S ztu k a  a  so cy a lizm .

Drugi koncert symfoniczny w B agateli, p o św ię ­
co n y  tw órczości M en d elssoh n a , ob u d ził W ielkie 
za in tereso w a n ie . O b ecn ość n a  k on cerc ie  tym  
(n ied zie la  14  bm . o 11‘30  w  p o ł.) zap ow ied zia ł 
D yr. M łynarsk i, k tó ry  za in teresow ał s ię  ork ie­
strą  „Z w iązku m u z y k ó w 14. P rób y  ork iestra ln e  
o d b yw ają  s ię  cod zien n ie  pod d y rek cy ą  kapeim . 
G ó rzy ń sk ieg o , k tóry  po p ierw szy m  w y stę p ie  
z d o b y ł so b ie  za s łu ż o n e  u zn anie . K rzesła  po 10, 
12 i 15 , a lo ż e  po 60  Mk są  ju ż  do n a b y c ia  
w  k a s ie  teatru  „B agatela*  p rzez c a ły  dzień. 
T a ń sz e  m iejsca  z o s ta ły  ju ż  p raw ie w yk u p ion e  
(po 10 Mk).

Paweł Kochański, zn a k o m ity  sk rzyp ek , k tóry  
na k o n cerc ie  n ie d z ie ln y m  o d n ió s ł n ie z w y k ły  
su k ces , w y stą p i u  n a s  jeszcze  raz, a  to w  n ie ­
d z ie lę  14 b. m . w  s a l i  „S ok o la44 w raz z  k o m p o zy ­
torem  K arolem  S zy m a n o w sk im .

B ilety do nabycia u L Rudnickiego, Linia A-B.
Poranek o muzyce rosyjskiej od b ęd zie  s ię  w  n ie ­

d zie lę  dnia  14 bm. w  sa li S ok oła . P re leg e n te m  
jest dr J ó ze f  R e iss , w  cz ęśc i ilu stracyjn ej w y ­
stąp i zn ak om ity  ten o r  Ig n a cy  D y g a s. P o zo sta łe  
b ilety  u  J. R u d n ick iego , L inia A -B .

Dwa odczyty J u lia n a  T u w im a , za p o w ied z ia n e  
n a  n a jb liż sz ą  n ied z ie lę  i  p o n ied z ia łek  w  „D om u  
a r ty stó w 1* (p iec  św . D ucha), a  o b ejm u ją ce  fra­
g m en ty  z  n ied ru k o w a n  c j p o w ieśc i:  „S k rzyd la ­
ty  z ło cz y ń c a44 i  n o w e  p o ezy e  z teiki rę k o p iśm ie n ­
n ej, o b u d ziły  w  m ie śc ie  miaszem bardzo ży w e  
za in tereso w a n ie . Ju ż ty tk o  n iez n a c zn a  ilo ś ć  b i­
le tó w  p o zo sta ła  d o  n a b y c ia  w  k s ięg a r n i K rzy­
ża n o w sk ieg o  (R ynek  36). P o  TOZisprzedatriiu w sz y ­
s tk ic h  b ile tó w  p rzez księiganmię, d od atk ow ych  
k a rt w stę p u  b ezw a ru n k o w o  w y d a w a ć  s ię  n ie  
będzie.

Zjazd literatów polskich w Warszawie. N a
zjazd  lite r a tó w  polski/ch  w  W a rsza w ie , k tóry  
od będzie s ię  12, 13 i 14 m a ja  br., litera to m  k ra ­
k o w sk im  im ie n n e  k a r ty  u c z e stn ic tw a  (w raz z 
W oinem i k a rta m i jazd y) w y d a je  w ice p r ez es  k ra­
k o w sk ie g o  „Zwdąiztou p ra co w n ik ó w  p ióra44 p. 
Jan  P iętrzycie! (cod zien n ie  o  igodz. 8 'w ieczór, w  
D om u  a r ty stó w , p la c  św . D u ch a).

Śmiały napad rabunkowy na ul. Bazowej. W e  
irod ę o g o d zin ie  6 w ieczó r  p rzech od ziła  ul. Ga- 
sow ą A n n a  G riinn, w ek slark a , n io są c  w  ręku  
Walizę, w  której zn ajd ow ało  s ię  100.000 m arek  
n iem ieck ich , oraz toreb k ę ręczn ą  w  drugiej ręce . 
P rzechodząc k o ło  p ew n eg o  dom u, sp ostrzeg ła  
S riin n ow a czterech  m ężczy zn , sto jących  w  bra­
mie. G d y  ich  m in ę ła  z p ew n ą  bojaz'nią, w ted y  
aag le  jed en  z m ężczyzn  w y sk o c z y ł z  b ram y  
! p orw ał za w alizę . G riiu now a ca łą  s iłą  n ie  dała  
sob ie w y rw a ć  w a lizy , a le  n a p a stn ik  p rzew rócił 
ią n a  z iem ię  i  p oczą ł ją  c ią g n ą ć  k ilk a  m etrów  
Po ziem i. G riin now ą o p u śc iły  s iły , b an d yta  w y r­
wał je,i z  rąk  w a liz ę  i p oczą ł u ciekać. N a g le  
przed G riin now ą s ta n ą ł drugi b and yta  z p y ta ­
n iem : „co s ię  pani sta ło*  i za trzym ał ją  prze­
m ocą. G dy k o lega  jeg o  z w alizą  b ył ju ż  d alek o, 
Ulotnił s ię  i on  z  in n ym i.

P o lic y a  n a  d o n ies ien ie  G riinnow ej urządziła  
aa drugi d z ień  p o śc ig  za  b an d ytam i i w y ś le ­
dziła n ap astn ik ów  w  oso b a ch  28 -le tn ieg o  P sach je  
S la ssm a n a , 25  le tn ieg o  Ign acego  K orngołda

d w óch  braci, C haim a i S a lom on a  L auferów . 
t-ała ta szajk a  p oszu k iw an a  b y ła  p rzez p o licy ę  
*a liczn e k rad zieże  i  w łam an ia . P ien ięd zy  i w a- 
«zy od  n ich  n a  raz ie  n ie  od eb ran o. G riinnow ą  
rozpoznała G lassm an a , jak o  teg o , k tóry  ją  przy­
jrzym y wał, g d y  drugi u c iek a ł z  w alizą .

Głód Idzie. W czoraj zn a lez ion o  w  ce g ie ln i na  
Zahłociu w  P odgórzu  65-Ietn iego  F ran ciszk a  P i­
skorza, rob otn ik a , k tóry  leża ł n iep rzy to m n y  pod  
n urem . Z a w ezw a n y  lek arz p ogotow ia  stw ier­
dził u  starca  w y c ie ń c z e n ie  z g łod u . Jak  się  
okazało, P isk o rz  le ża ł od  trzech  dui w  ceg ie ln i. 
P rzew iezion o  g o  do szp ila ia .

Aresztowanie paserów z Kongresówki. Wczoraj 
aresztowała policya krakowska 25-ietniego Jakóba 
RTeinbauma, 35-letniego Hermana Borsteina, 30-le- 
aiią Franię Teichner, 24-letuią Gustę Hauswirt, 
32-letnią Sarę Goldhaar i 45-letnią Salę Schwau- 
aenfeld, za kupowanie skradzionych rzeczy i w y­
wożenie ich do Kongresówki. Gdy prowadzono na 
Inspekcyi policyjnej śledztw o z aresztowanym i, 
przybyła pani S. z  zaw iadom ieniem , że  rano do-
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Nowość wytwórni włoskie! 
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konano do jej m ieszkania włam ania i skradziono  
rzeczy wartości kilkunastu tysięcy  koron. Gdy ko­
misarz pokazał poszkodowanej rzeczy skonfisko­
wane u paserów, rozpoznała wśród nich swoją  
gardorobę. Od paserów odebrano kilkanaście tło- 
m oków  z ubraniami i bielizną, które przedstawiają  
wartość kilkudziesięciu tysięcy  koron.

Kradzież w magazynach urzędu cłowego. W czo­
raj aresztow ano 19-letniego Maksa Nichterna i 17 
letniego Adolfa Federgriina za kradzież 18 tore­
bek srebrnych, wartości 36 .000  kor. w  m agazy­
nach u izędn  cłow ego na dworcu kolejowym  
w  Krakowie.

O k rad zen ie „G azety  R obotn iczej'1. W  o sta tn im  
z o trz y m a n y ch  prżaz m is n u m eró w  hraKimtego 
oaigarai z  K atow ic czy ta m y . „W  n o c y  z  środ y  ®)a 
czw artek  w ła m a li s ię  ra b u sie  do redaikcyi n a ­
szego  p ism a . Z łod zieje -rozbili! sz a fę  żelazmą, z a ­
b iera jąc 8000 mk., d alej w z ię li  f ilc e  b ia łe  do m a­
sz y n y  rotacyjn ej i  s ter eo ty p ii w  w a rto śc i 4000 
mik. Z  p ow od u  w ie lk ie g o  z a n ie c z y sa r z e n a  p o ­
k o i i  rozrzu con ych  p ap ierów  je&zcze zb ad ać n ie  
m ożna, i le  w sz y s tk ie g o  zrabow an o. O gólna szk o ­
d a  n am  w y rzą d zo n a  w y n o s i 20 ty s ię c y  m arek  
eon ajm n iej, ś le d z tw o  za  z b ro d n ia rz a m i k tórych  
b y ło  k ilk u , j e s t  w  d a lszy m  toku. Zajmach ten  
za p ew n ie  je s t  w  zw ią z k u  z p ło tk ą  o m ilio n a ch , 
k tó re  m ia ł tow. Biinaszkiewdcz p rzyw ieźć  z  W ar­
sz a w y .4’
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Wydalanie żydów z Bawaryi. Ruch antysem icki 
w  Bawaryi przybiera w ielkie rozm iary. W Mona­
chium odbyły się 8 marca dem onstracye skiero­
wane przeciwko żydom . Deputacya dem onstrantów  
czyniła m inistrowi spraw w ew nętrznych i burmi­
strzowi zarzut słabości w zględem  cudziem skich ż y ­
dów, którzy się trudnią paskarstwem. N astępnie  
członkow ie zarządu „niem iecko-ludowego zw iązku  
zaczepno-obronnego44 zdali tłum owi sprawę ze sw o­
jego posłuchania u ministra, który miał przyrzec, 
2e w  miarę m ożności spełni życzenia dem onstran­
tów. Będzie m ianowicie w ydany zakaz wjazdu do 
Bawaryi żydów  wschodnich, a żydzi, którzy nie  
byli w  niej stale zam ieszkali przed lipcem  1918 r. 
będą w ydaleni.

Z Monachium donoszą w  tej sprawie do „Berli- 
ner Tageblattu44, że  w całej Bawaryi odbywają się 
ekscesy  antyżydow skie, w których biorą udział 
żołnierze niem ieckiej obrony narodowej. W Mona­
chium podczas dem onstracyi przed m inisteryum  
Spraw zew nętrznych żołnierze rozdawali podbu­
rzające odezw y antyżydow skie. Zajścia w  teatrze 
w  Passau m iały rów nież charakter antyżydow ski. 
Grano tam sztukę „Kurt Elsner44 w  gronie zapro­
szonych  gości, mimo to do teatru wpadła grom a­
da żołnierzy uzbrojonych w  karabiny i bagnety, 
rzuciła kilka „żabek" eksplodujących na scenę. 
Oficerzy szpicrutam i bili publiczność. Z galeryi 
dano kilka strzatow rew olw erowych. Sekretarz so- 
cyalistyeznego zw iązku zaw odow ego, który stw ier­
dził w obec władz udział w ojskow ych w  tym  na­
padzie, zo«tał przez żołnierzy aresztow any i po­
bity okrutnie drucianymi prętami.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Wydział krakowskiej Kady Robotniczej, kom isya  

zaw odow a, za^zady giup  zaw odow ych oraz m ężo­
w ie zaufania z fabryk odbędą zearam e ws-JÓliie 
w  piątek 12 marca o godz. 6 w ieczorem  w sali 
Związku Stow. robotniczych, ul. D ub aew sk iego  
5, II p. Uprasza się o punktuaine przybycie.

Celem rozbudzenia życia towarzyskiego wśród  
pom ocników fryzjersk ich  Związek fiyzyerów  za­
mierza stw orzyć kółko am atorskie i cbór w łasny. 
Z tego powodu zawiadam iam y Kolegów, że zebra­
nie organizacyjne i w pisy  do teatru am atorskiego  
i chóru odbędzie się ania 15 marca o godz. 8-inej 
w ieczór w lokalu Związku, na które w szystk ich  
kolegów , którzy pragną należeć zapraszam y. Kółko 
am atorskie i chór prowadził będzie kol. Krawczyk  
Józef. Zarząd Związku pom. fryz.

Staraniem „Czytelni ludowej im. Br. Grossera 
w Krakowie, w ygłosi tow . Alter, radny m. War­
szaw y w  piątek dnia 12 marca o godz. 8 w iecz. 
w lokalu w łasnym  Krakowśka 23 Odczyt na te­
m at: Problem y żydow skiego ruchu robotniczego*. 
Wstęp K 2. W sobotę 13 marca o godz. 8 wsecz. 
w  lokalu kabału, Krakowska 41, w ygłosi prele­
gent odczyt na tem at: „Kierunki ideow e w  socy- 
alizm ie europejskim". W stęp K 8 i 5.

Sprawy sejmowe
(T e le fonem  od korespondenta „N aprzodu ")

Warszawa, 12 m arca.

Konwent seniorów
n a od b ytem  w czoraj p osied zen iu  rozpatryw ał 
sp raw ę p o n o w n eg o  p od zia łu  sta n o w isk  p rezy-  
d y a ln y eh  w  k o m isy a ch  se jm o w y ch  m ięd zy  p o­
sz cz eg ó ln e  k lu b y . C hodzi też  o  porząd ek , w  ja ­
kim  stron n ictw a  m ają w y b iera ć  n o w e k o m isy e . 
W ed łu g  liczeb n ośc i klub posłów PPS stoi na czwar- 
tem m iejscu, m ia n o w ic ie  n a  I-szem  m iejscu  stoją  
lu d o w cy  (85 p o słó w ), n a  II-giem  Z w iązek  lu d o ­
w o-n arod ow y  (71), na III-ciem  Z jed n oczen ie S k u l­
sk ieg o  (71), n a  IV -tem  so c y a liśc i (35). W ed łu g  
p rop ozycy i biura se jm o w eg o  socyaliści zostali 
postawieni na siódm em  m iejscu, rzek om o, ab y  
zach ow ać p rop orcyon aln ość.

N a p osied zen iu  k o n w en tu  p o sło w ie  tow . D ia- 
m and, B arlicki i  C zapiński zap ro testow a li p rze­
ciw  tem u  p odziałow i.

P o se ł D u b an ow icz zw rócił u w a g ę , t e  n a leż y  
trzym ać s ię  w y łą czn ie  cy fry .

P o se ł tow . D iam and  ośw iad czy ł, że  d rob n e  
k lu b y  tw orzą b loki, ce lem  u zy sk a n ia  w yższej  
cy fry .

O św iad czen ie  to  w y w o ła ło  popłoch na prawicy. 
P o se ł D ub anow icz d ow od ził, ż e  to  je s t  n ied op u ­
szcza ln e .

M arszałek  T rąm p czyńsk i w yjaśn ia ł, ż e  tak  s ię  
d zieje  w e  w szy stk ich  parlam entach  zagran icz­
n y ch . Np. w  d aw n ym  p arlam en cie n iem ieck im  
P o la cy  łą czy li s ię  z A lzatczyk am i d la  u zy sk a n ia  
za stęp stw a  w  k om isyach .

S p raw ę ódroczono z  tem , ż e  m a b y ć  za ła tw io ­
n ą  przed  feryam i św ią teczn y m i.

Ferye świąteczne
P rzyp u szczają , ż e  sejm skończy swe Obrady

24 bm., p oczem  rozp oczn ą  s ię  fer y e  św ią teczn e , 
k tóre potrwają do 13 kwietnia.

Komisya konstytucyjna
ob rad ow ała  w czoraj nad k w e s ły ą  w y b o ró w  na  
k resach  w sch od n ich . P rem ier S k u lsk i i rep re­
zen tan ci rządu w yjaśn ia li tru dn ości, z k tórym i 
trzeba s ię  lic zy ć , o ile  w y b o r y  m ia ły b y  b y ć  te ­
raz przeprow adzone.

P o se ł Rataj p ostaw ił w n io sek  o  p rzy jęcie  o- 
św ia d czen ia  rządu  do w iad om ości.

W n io sek  uchwalono p rzeciw  g łosom  en d ek ów .

Komisya spraw zagranicznych
ob rad ow ała  w czoraj nad sp raw ą reem igracyi.

— o o o  —

Konsulat polski w Zurychu
W arszawa. (PA T ). M in isterstw o sp raw  za g ra ­

n iczn ych  u ch w aliło  zn iesien ie konsulatu w Gene­
wie oraz p rzen ies ien ie  arch iw ów  i in w en tarza  
k on su larn ego  do Z u rychu , gd zie  sta n o w isk o  g e ­
n era ln ego  k o n su la  p o lsk iego  o b ejm ie d o ty ch ­
cz a so w y  k o n su l b ern eń sk i p . P iotr K lu czyń sk i.

Pierwsza polska cham. pralnia i art. farbiarnia

n 7 U e fn ó |4 “  w Krakow ie
, ; U & J d & U d t i  centrala Koletek 9.
Filie: Sławkowska 23, Długa 27, Sebasłyana 3. 

Podgórze: Katwaryjska 5.

Przyjmuje w szelką garderobę do chem. czyszczenia  
i farbowania oraz w szelk ie roboty w caodząee w za­
kres swojego fachu, jak rówuież firanki, kołnierze, 

m ankiety i pótkoszulki do prania.

Mettj można asiiiiiH soisi itii wartoSti.
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Listy z kraju
N o w y  Sącz, 7 m arca. 

O fiary ty fu su  p la m iste g o . — Apiow Łsftcya po- 
w ia ta . — S to  p op iera  p rzem y tn ic tw o ?  —  P «-  

yróżk i k s . k a p e la n a .
T yfu s p la m isty  rozszerza  a ię z p rzerażającą  

szy b k o śc ią  w  ea ly m  p ow iec ie . P a d a ją  lu d z isk a , 
szczeg ó ln ie j w  g ó rsk ich  w io sk a ch , jak  m u ch y . 
W e w sia c h , p o łożon ych  po p raw ej stro n ie  P o ­
p rad u , p o zb a w io n y ch  komu;niksjcy>i z  p a ra fia ­
m i, leżą  n ieb o szczy k i po parę d n i, bo p ogrzebać  
n ie m a  kto! S zp ita l n o w o są d e c k i m a  parę łóżek  
d la  ch orych  za k a źn ie , n ie  m o żn a  w ię c  chorych  
izo lo w a ć . D om ów  n ie  o d k a ż a  s ię . bo a p a ra tu  d o  
o d k a ża n ia  g m in a  n ie  p o sia d a , zaś ap a ra t w  w oj 
sk o w y m  sz p ita lu  e p id em ic zn y m  n ie  fnnikeyo- 
n u je . P rzera żen ie  p rzed  n a s tę p s tw a m i ogarn ęło  
lu d n o ść  i d op iero  w ted y , g d y  w  o sta tn ich  d n iach  
zm a r ły  w yb itn e o so b is to śc i w  m ieśc ie , ja k  f i­
z y k  p o w ia to w y  D r N ycz , lek a rz  w o jsk o w y  Dr 
O liń śk i, p ie lę g n ia r k a  p. B a ra n o w sk a , p rok u ra­
to r  Dr M ich ałek , u rzęd n ik  k o le jo w y  p. B u dź, 
m a sz y n is ta  F in ik , gd y  i  d o  d o m k ó w  k o le jo ­
w y c h  ty fu s  zagośc ił. Ma in te r w e n c ję  poisła Dra 
Ówtlkowakiego zaczęto  sa d z ić . I radzą, A  pry- 
w a tn e g o  senodm ryum . żeń sk ieg o  nae zam yk ają , 
ch o ć  stróż tegoż  sean in aryu m  z c a łą  ro d zin ą  
ch oru je . K in o w  „ S o k o le” czy n n e, ch oć w  tysa-  
sa-m ym  b u d y n k u  o d b y w a  s ię  p rzegląd  p o p iso ­
w y ch  z ca łego  p o w ia tu . P a n  Dr P ie c h o c k i, le ­
k a rz  m ie jsk i, m a  czas. Pom aga, ty fu so w i g łód . 
N ęd za  w  g ó rsk ic h  g m in a c h  je s t  n ie s ły c h a n ą .  
Ludrae b ied n i n ie  m a ją  lite r a ln ie  .czego  do u st  
w ło ży ć . N ie  lep ie j w  m ie śc ie . N a w e t z ie m n ia ­
k ó w  n a b y ć  n ie  m ożn a , ch y b a  po 5K za  kg. A 
k tó ż  m oże so b ie  n a  tak i w y d a tek  p ozw olić?  B o­
g a ty  ch łop  ziboża, z ie m n ia k ó w  — ' ju ż  n ie ty lk o  
„ciarachow u” a le  i b ra tu  ch ło p u  n ie  sprzeda. 
N iech  św in ie  lu b  b yd ło  s ię  tu czy . P o w ia t  n a sz  
za liczo n o  do tych , k tó r e  m ia ły  pyć za s ila n e  
protez M in is terstw o  a p ro w iza cy i. M in is terstw o  
•jednak bardzo d a lek o . N o w y  S ącz g d z ie ś  tam  n a  
k ra ń cu  p o ło żo n y , za p o m n ia n o  o n im . Pow-.

Związek konsumów robotniczych przesłał me- 
moryał do Ministerstwa, w którym przedstawił 
nędzę aprowizacyjną i prosił o ratunek. Mini­
sterstwo milczy. Pow. Urząd żywnościowy czyni 
zabi.egi celem, wymiany benzyny i nafty za 
środki spożywcze. Za zabiegi wytoczono Staro­
stwu dochodzenie Aby przeszkodzić przemyca­
niu środków spożywczych, przedewszystkiem 
bydła i tłuszczów do Czech wydało Starostwo 
odezwy do ludności granicznej, aby czuwała 
nad przemytnikami, za co ofiarowano nawet na 
grody. Przydzielono też do Muszyny ajenta po- 
lipyjneigo p. Michała Piątkowskiego. Ten nie-- 
zwykłe czynny i uczciwy funfccyonaryusz w kró 
tkim czasie zdołał dobrze dać się we znaki prze­
mytnikom — nadto przysporzył skarbowi pań­
stwa pokaźne dochody, między innymi skonfi­
skował 1 milion koron w  srebrze, przemycanych 
na Węgry. Taki pracownik nie był na rękę prze 
mytnikom. Żydzi zwrócili sdę dio Starostwa z żą­
daniem usunięcia p. Piątkowskiego, zarazem z 
pogróżką, że w razie odmowy, pana tego w 
przeciągu trzech miesięcy w Muszynie nie btę- 
diziie. Pogróżkę wykonano. Bo przed paru, dnia­
mi nadeszło z  Namiestnictwa we Lwowia za- 
rządzsssie, aby p. Piątkowski usunięty został z 
Muszyny. Co na to p. delegat Gałecki? Co mają 
poęząć urzędnicy starostwa wobec takich za­
rządzeń?

Ks. kapylan Miodoński, o którym ośmielił się 
pisać „Naprzód” rozsierdził się, mocno! Działal­
ności ks. kapelana, krytykować nse wolno. Gro­
zi więc. Upatrzył sóibie korespondent a i w obec 
poważnych ludzi oświadczył, aż oficerzy garni­
zonu owego domniemanego korespandenia &a- 

DziWjne naprawdę, jakie instynkty siedzą 
w duszach niektórych kapłanów. W sejmie ks. 
Lutosławski domagał się stanu wyjątkowego,— 
szubienic! Tu ks. Miodoński radhy widzieć, jak 
oficerzy łamią kości tym, którzy nie całują po 
rękach i nie wielbią ks. kapelana — ale ośmie­
lają się go krytykować. Dziwne też, że ks. ka­
pelan uważa oficera polskiego za narzędzie do 
Mcia spokojnych ludzi! Oficer polski za -wysoko 
ceni swoje powołanie i z pewnością życzeń po­
bożnych ks, kapelana nic* spełni. Pogróżki ks.

k a p e la n a  n ie  w strzy m a ją  jed n o stek  od w y d a ­
w a n ia  są d ó w  o jego  d z ia ła ln o śc i. A o d z ia ła ln o ­
śc i tej m ożn ab y  w ie le  n a p isa ć .

Stół
am erykański, jasny, zupełn ie 
n ow y  do sprzedania. W iado­
m ość: ul. W olska 28, III. p.. 
ofie., 2-gie d rzw i na ganku, 
m iędzy  godzina. 1 —  3 popoł.

Do zamiany kamienica
w  dzie ln icy  IV . na kam ien icę 
w  śródm ieściu z w o lnem  m ie ­
szkaniem  4— 5 pokoi. W iad o ­
mość w  B iurze ogłoszeń F e ­
liksa Stattera w  K rakow ie , 

Grodzka 13.

K u p ię  k a m ie n ic ą
p rzy  ul. D ługiej, F ilip a  lub 
Łobzow sk ie j z w olnem  m ie­
szkaniem . W iadom ość w  Biu­
rze  ogłoszeń  F e liksa  Statte­

ra, K raków , G rodzka 13.

P o s z u k u ją  b ra ta
Michała Kiecla, k tóry  p rzeby­
w ał w  n iew o li rosy jsk ie j w  
m iejscow ości Em isie jska Gu­
bern ia, K rasnojarski D jezd, 
Szalińska W ołość, u technika 
F ilip ow a . K tob y  o  nim  coś 
w iedzia ł zechce podać jego  
adres do Działu inseratow i 
go „N aprzodu 1, K raków , u!. 

G rodzka 13.

Broszę o p o d a n ie  a d r e s u  
W ła d y s ła w a  K o la sy

byłega studenta z O św ięci­
mia, z k tórym  przebyw ałem  
w  n iew o li rosyjsk ie j, łan  Krze- 
sińsżl, w achm istrz żandarme- 
ry i K r. w  Zbąszyniu  (Poznań ) 
ul. D w orcow a N r  14, II. p.

Kypfetk? kcrEspondencyę angiskką
za ła tw ia zaw od ow y  kupiec, 
k tóry k ilkanaście lat p rzeby­
w a ł stale w  A n g lii i obezna­
ny je s t z tam tejszym i stosun­
kam i. —  łaform r.cyi udziela 
z grzeczności B iuro ogłoszeń 
F e lik s* Stattera, Grodzka 13.

Z a k ła d  k r a w ie c k i
przy ul. 2it!ofi#j L. 14

naprzec iw  K ina O p iek i w y ­
konuje roboty  z  w łasnej an­
g ie lsk ie j m atery i jak  i  po­
w ierzonej szybko i starannie 
© 30®/« taniej n iż wszędzie.

Do sprzedania
koło 100.000 n ow ych  blasza­
nych pudełek na pastę. Z g ło ­
szen ia pod „N atychm iast* do 
biura ogłoszeń  F. Stattera, 

K raków , Grodzka 13.

Pomocnika fryzjerskiego
poszukuje Zakład Iryzyersk i 
Szym ona Goldm ana, K raków , 
Basztowa 18. Posada do ob ję ­

cia natychm iast.

Leon Strzelecki
uezeń II. kl. gim n. z powodu 
zle j noty uszedł z domu dnia 
31. I. b. r. i dotąd n ie  w ró ­
cił. Jest m ały, brunet, oczy 
czarne, lic zy  lat 13, ubrany 
b y ł w  czarny p łaszczyk z ba­
rankow ym  kołn ierzem , czap­
kę popielatą, bucik i sznuro­
wane z ew ijaezam i pop ie la ­
tym i. K tob y  w ied zia ł o jego  
pobyc ie  raczy  donieść o jcu : 
M ikołaj Strzelecki, warsztaty 

ko le jow e , N o w y  Sącz.

H o j n a  n a g r o d a
Zgu biono 10 marea, druga 
popołudniu, 14 p a p i e r ó w  
w ypełn ion e tekstem  francu­
skim  i stem plem  Izba Han­
d low a  i P rzem ysłow a  w  B ie l­
sku. U czc iw ego  znalazcy p ro ­
szę oddać p orty e row ł H otelu 

Francuskiego.

Z rushu socyalistyczsiep
Z ja z d  s o c y  a l is tó w  n ie m ie c k ic h  

d ą ż ą c y c h  d o  z je d n o c z e n ia
W Berlinie rozpoczął się ć marca zjazd so- 

cyalistów zwołany przez „Centralne b iuro  ula 
zjednoczenia”. Edward Bernstein omawiał sy­
tuację polityczną d doszedł do konkluzji, że w 
Niemczech dyktatura pióletazyatu jest niemo­
żliwa. Gdy kapitaliści rosną w siiy socjaliści 
tracą swoje wpływy wskutek rozlaniu. Bern­
stein pomimo, że ostro odrzuci! taktyk? nieza­
leżnych, oświadczył się jednak, za pracą obu 
pnirtyi obok siebie, co zmiiało p rzyjęte  żywymi 
oklaskami. Stroebel omawiał środki wiodące 
do zjednoczenia i zdawał sprawę ze swoich usi­
łowań w tym kierunku. Szajdeman; oświadczył, 
że zjednoczenie nie rozbije się  ani o je g o ,'a n i  
Noskego osobę, wypowiedział się za stworze­
niem czysto socjalistycznego rządu i komisją 
zjednoczeniową z 10 członków. Stroebel mówił 
o swojej rozmowie z 3 wybitnymi, przywódcami 
niezależnych. Jeden z nich sądził, że rząd czysto 
'socjalistyczny nic mógłby się utrzymać, gdyż 
miśtbby ea-sotoą tylko 30% ludności, dwaj to: i 
odwoływali się do kongresu lipskiego. Stroebel 
proponował stworzeni o nowej partyi zjednoczo­
nych socjalistów- niemieckich e programem o- 
parlym na demokratyzacyi i systemie rad. 
Zjazd odrzucił tę rezolucję ogromną, większo­
ścią głosów. Następnie uchwalił zjazd rezolu­
cję zalecającą wszystkim socjalistom kartkę 
wyborczą jako broń przeciw kapitalizmowi.

Bardzo ciekawe było przemówienie szajde- 
raauow® z Prus wschodnich, który twierdził, 
że tam naieży się liczyć z zupełnem 2%ycię- 
stwem reakcyi ,j żądał naw et stworzenia oso­
bnej organizacyi do walki z usiłowaniami re­
akcyjnej rewolucji.

—  o o o  —

Oma t marca wyjdzie
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Rutynowana nauczycielka
udzie la  francuskiego; n iem ie­
ck iego , angie lsk iego i  fo r te ­
pianu po  cenach przystę­
pnych. Zgłoszen ia pod  „M . M. 
100“  de Działu inseratow ege 
„N aprzodu ” , ul. G rodzka 13.

do maszyn roiaiezych żniwnych i ma- 
tarńw oraz kilku praktykantów

p r sy jm ie

Syndykat roln iczy
w Krakowie, p!. Szczepański

Związek robotn . stowarzyszeń  spółdzielczych poszukuje 

rutynowana] 3iły ptiRicsniczej da buchalterii.
Płaca do 1200 M arek p. m iesięczn ie. Po dw um iesięcznej 
p rób ie  m oże nastąpić stanowcze p rzy jęc ie . Podan ia a od­
pisami św iadectw  należy w nosić pod adresem : „P ro le- 
taryat” , Podgórze, Lw ow sk a  N r 2. —  Słuchacze kursu 

koopera iys tów  m ają p ierw szeństw o.

W a ż n e  d la  b u d u ją c y c h !
W yszle  do robót w chodzących  w  zakres murarstwa, 

tak czerw onej jak  i  b iałej roboty, m urarzy pojedynczo 
iub partyam i na p row in eyę  za um ow ą Podgórska Grapa 
Zw iązku  R obotn ików  Budow lanych  w Polsce, Dom R o­
botn iczy K raków -Podgórze, pi. Berkow skiego 11. Zarząd.

Zarząd Stow. spożywczego pracowników kole­
jowych w  Skawinie zwołuje na sobotę dnia 20-go 
marca 1920 o godz. 2 po południu w  sali „Sokoła”

Walne Zgromadzenie
z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego  
Zgromadzenia i odczytanie statutu tegoż sto­
warzyszenia.

2. Sprawozdanie kasowe i ayskusya.
3. W ybór kasyera w  miejsce ustępującego p. 

Czopka.
4. Wnioski i interpelacye.

Na zgrom adzen ie mają wstęp tylko członkow ie  z udzia­
łam i po okazaniu leg itym acy i udziałowej. W d ow y  i  s ie­
roty, jako też em eryci, k tórzy nałożą do stowsrzyszen ia 
mają praw o wstępu nn zgrom adzen ie za okazaniem  leg i­
ty m a c ji udzia łow ej.

Ze  w zględu  na sprawy bardzo ważne uprasza się człon­
ków  o liczne przybycie. W  razie, gd yb y  n ie  p rzybyła  
przepisana statutem ilość członków , w  godzinę późn iej 
odbędzie się następne zgrom adzen ie z tym  sam ym  po­
rządkiem  dziennym , bez w zg lędu  na ilość obecnych  
członków.

Za Zarząd: W . J a s iń s k i ,  prezes.

Do nicowania
i  p rzerobien ia jak o też z po- 
w ierzon yeh  m atery i przyj- 
twoje roboty  Paul Giesser, 
K raków , Rabina Meisetsa 42 .'

Samaeteistaaj buehałterki
od 15 m arca lob  1 kw ietn ia  
poszukuje się. —  Zgłoszen i# 
z  odp isem  św iadectw  sk iero­
w ać  należy do Spółki spo­
żyw cze j „S o lida rn ość1*, O św ię­

cim  2.
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